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Wszelkie „Poniesieniz prywatne” ja- 
koto o zaręczynach, ślabach, weselach, 
nabożeństwach tałoknych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy mczł í 2 ej 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba Ad 
odczytów i koncertów, Jwszelkie spisy 
ekładek, doniesienia o zgabach iub a wnt- 
fezionych przedmiotach i 4 d.3Ł. t. pa 
5O centów od Wiersze. 5 
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Projekt komasecyi gruntów. 


Wydział krajowy przedstawił Sajmowi 
„projekty trzech ustaw, nader ważnych dla ma- 
szego rolnictwa: pierwszy — o komasacyi 

„untów; drugi — o zaokrągleniu lasów, aby 

r nich nie było małych parcel, wziętych pod 
uprawę zboża lub siana, a należących nie do 
właściciela lasu, leez do kogoś innego; i trze- 
ci — o podziale wspólnych obszarów, stamo- 
„Wiących własność całej gminy, albo jej części, 
„albo paru gmin, lub też gmin i obszarów dwor- 
skich razem; gdzie zaś taki podział owej 
wspólnej własności okaże się niemożliwym, lub 
niewygodnym, tam, wedle projektu, będzie 
zaprowadzona na niej porządna gospodarka na 
rachunek wszystkich współwłaścicieli. Projekt 
drugi jest tylko naturalnem uzupełnieniem 
niejako dodatkiem do projektów pierwszego i 


dwa ieraj - 
bie „właściwą reformę stosunków gospodarskich 
> nich też przedewszystkiem będziemy tu mó- 
wili, zaznaczywszy z góry, że Wydział krajowy 
ierdzo słusznie traktuje je nia z jednakow 
s «nowezością i nie z równą siłą nalega ki 
re. Również odrazu musimy zaznaazyć, że 
od operacyi komasaeyjnej są wykluczone wszeł- 
zle miejscowości, posiadające jakieś specyal- 
ne znaczenie, jak naprzykład ogrody, parki 
tomy karmienia, kopalnie, cmantarze i t. dż 


Sprawozdanie Wydziału krajowego p 
szone do owyeh projektów i wyka Bił 
konieczność, przedstawia przerażający obraz 
istniejącego u nas marnotrawstwa ziemi, czasu i 

acy u nas prawia regułą, że włe- 
|ścianin, właściciel kilku lub kilkunastu mor. 
l gów, ma le rozrzucone w różnych stronach 
WSL, nierzadko w kilkunastu odległych od sio- 
ie miejscach, a w każdym tylko jedną par- 
celę, zawierającą czasami tylko Zagon, czasami 
pół morga, lub morg, rzadko kiedy więcej. 
Jak trudno dobrze gospodarować na tak rozbi- 
tym majątku, jak się trzeba zastosowywać w 
piodozmianie do sąsiadów, a nie de własne] 
raożności i potrzeby, i wreszcie jak wiele 
ginie czasu na przejazdy z jednej parceli na 
drugą gdzieś daleko, w przeciwnej stronie 
wsi, — to każdy baz dowodzeń rozumie i po- 
wie, że naprzykład nie można zasiać pszenicy 
między sąsiedniemi parcelami jęczmienia, albo 
kartofli między ewsami sąsiadów, bo każdy 
gatunek zboża wymaga uprawy, a więc i 
dojazdu do reli w innym ozasie, 2 reguły 
"zaś osobnej drogi do każdej parceli nie ma 
1 być nie może. Lecz to jest stosunkowo 
najmniejsza, chociaż sama przez się wielka 
wada szachownicy gruntów. Są wady większe, 
Każdy, kto choćby tylko z okien wago- 

nu widział grunta chłopskie, wie, że one zwy- 
kle się ciągną, jak taśmy, parcelami bardzo 
wązkiemi, ale za to ogromnie długiemi. Co 
parę kroków — już grunt innego chłopa, a 
wszystkie te grzędy przytykają swym wąskim 
bokiem do polnej lub publicznej drogi, długi- 
mi zaś bokami biegną w dal kilometr, dwa 
kilometry, podobno nawet zdarza się, że pięć, 
Co zagon — to bruzda graniczna, już nie mio- 
dz „ lecz tylko rowek, zawsze jednak zajmuje 
on poprzek najmniej 20 centymetrów. Pięć ta- 
kich rowków — to już powierzchnia metrowej 
szerokości, a długości takiej, jak parcela, więc 
przypuściwszy, że tylko kilometrowej, otrzy- 
mamy tysiąc metrów kwadratowych, nie wzię- 
tych pod uprawę. Dziesięć takich pasków 
metrowej szerokości, a kilometrowej długości, 
to już hektar, a tyle nieraz wynosi cały 
grunt chłopekiej rodziny. Ile takich bruzd 
przecina obszary gminne — tysiąc, czy dzie- 
sięć tysięcy? — któż zliczy! W każdym ra- 
zie w tych rowkach, na pozór tak niezna- 
cznych, leży zakopany w całym kraju olbzzy- 


"mi majątek. 


— || Sliknaj 
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Lecz nie na tem koniec. Grunta są fali- 
ste; jedne parcele ciągną się wyżynami, inne 
w lęsłościami i tu na wiosnęruń gnije, bo wo- 


2) 
Dzieje małżeńskie 
POWIEŚĆ 
przez 


8. PILEEKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Ale nagle uslyszalem szelest jedwabnej 
gukni i prędko przebiegła prawie przez fumoir 
ferenia. Wysuniętego naprzód Sierpskiego do- 
"strzegła, rzuciła mu uśmiech filuterny, przy. 
tem poruszyła pogardliwie ustami. Nagle spo- 
strzegła mmni» drgnęła lekko i spoważniałą, 
ic © równie prędko dalej do innego pokoju. 
P ła to sekunda, ćwierć sekundy może, ale ta 
1, wie dostrzegalna mimika mówiła tak wiele! 
£ ojrzałem na Sierpskiego, wachlował się wciąż 
n:tystową chustką, był impassible, tylko po u- 
s ach jego przemknął się ledwie dostrzegalny 
uśmiech zadowolenia. 

Zrozumiałem odrazu. Cały obraz przesu- 
nal się przed mojemi oczyma. Pojmowałem 
wszystko, jakgdybym widział i słyszał: Sierp- 
ski musiał z moją żoną tańczyć, powiedział jej 
zapewne masą czułych rzeczy. 'Terenia go od- 
sunęła, ale nie tak, by mu zamknąć usta, jak 
to czyni każda gruntowie uczciwa kobieta, 
tylko o tyle, by mu swoją drogą trochę, tro- 
szaczkę widoków na przyszłość zostawić, — by 
gc nie odstręczyć całkowicie. Flirtu trochę, te- 
go niewinnego flirtu można, ale nie dalej! 
A; ci powiem, Edwardzie, że dla mnie flirt, 
to '"'czątek złego, nadzieja tryumfu dla męż- 
oz, ay. Zależy tylko od tego, czy mężczyzna 
oLĘ», czy nie chce dalej prowadzić intrygi. Je- 
że. chce, to, zacząwszy ed lirtu, uzyska wię- 
oe Tylko, że wielu z nas nię choe, bo jeste- 
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dy nie można odprowadzić przez obce grun- 
ta, nie można, ehoóby się chciało, parceli 
zdrenowaó, bo sąsiad nie da ryć swej ziemi, 
nie potrzebuje jej osuszaó, owszem rad za- 
trzymać w niej wilgoć — i oto często marnie- 
ją zasiewy na niskich parcelach, a na to przy 
szachownicy gruntów nie ma rady. 

Ale i na tem jeszcze nie koniec; przy- 
chodzi największa wada szachownicy. Niemiec- 
cy agronomowie obliczyli, w jakiej mierze ma- 
leje dochód z gruntu w miarę oddalenia jego 
od zabudowań gospodarskich. Okazuje się z te- 
go wyliczenia, że grunt, który tuż przy bu- 
dynkach daje dochodu 23 marki i 43 feniki, 
przynosi 18 marek 66 feników, jeżeli jest od- 
dalony o 978 metrów; przynosi 14 marek 25 
feników, jeżeli dojazd do niego wynosi dwa 
kilometry — i tak ów dochód ciągle się 
zmniejsza, aż wreszcie znika zupełnie, równa 
się zeru, gdy grunt jest oddalony od zabudo- 
waji o niespelna pięć kilometrów. Te zero do- 
chodu, a więc strata pracy, nawezu, zasianego 
ziarna i pieniędzy, wydanych na podatek, na- 
stępuje przy dojeździe dwukilometro- 
wym wtedy, gdy grunt może wydać tylko 15 
hektolitrów zboża z jednego hektara, a takich 
gruntów posiada Głalicyą bardzo wiele. To 
zmniejszanie się dochodu z ziemi w miarę jej 
odległości od środka warsztatu gospodarskiego 
tłómaczy się bardzo prosto: czem dalej leży 
grunt 1 czəm gorszy kształt jego, tem mniej 
razy można obrócić furą z nawozem lub ze 
snopami. Niech przykład wykaże wielkość tej 
straty, lecz w tym przykładzie, dla większej 
jaskrawości jego, odrzuómy całkiem dojazd do 
gruntu i weźmy tylko samo jeżdżenie po nim. 
Oto, wyobraźmy sobie dwie parcele — każda 
hektarowa, ale jedna jest 100 metrów długa i 
tyleż szeroka, druga zaś dziesiąć metrów sze- 
roka, a 1000 długa, słowera taka, jaka 
u nas zdarza najezęściej. Na każdą trzeba wy- 
wieżć 50 fur nawozu. Jedne fury wyrzucą 
swą zawartość tuż przy brzegu, inne na prze- 
ciwnym końcu pola, więe średnia długość dro- 
gi dla wszystkich fur będzie w środku pola, 
czyli na parceli pierwszej 50 metrów, a na 
drugiej 500 m. Obaczmyż teraz jaką drogę od- 
będą wszystkie fury tam i na powrót na je- 
dnej i na drugiej parceli. Na pierwszej: 60 
fur w jedną i drugą stronę — to sto razy, 
a zą każdym razem 50 metrów drogi, czyli ra- 
' zem 5 kilometrów. Na drugiej parceli — tyleż 
jobrotów (100) lecz każdy obrót wynosi 600 
(metrów, a wię razem ŁU kilometrow. 'yle 
drogi — dalekiej drogi — musi zrobić chłop, 
żeby rouwieźć nawóz po swej parceli wąskiej 
jak izba w chacie, a długiej na kilometr. Doli- 
| czyć tu jeszcze trzeba odległość z podwórka do 
parceli, co przy obrocie 10U razy wynieme tsk- 
j że kilkadziesiąz kilometrów. Wszak to istne 
podróże! Wprawdzie chłop nie oeni swego 
czasu, ani swego zaprzęgu, gdy robi dla siebie, 
ale to co on ceni lub nie ceni nio nie znaczy 
ze stanowiska ekonomicznego; zawsze on pra- 
cuje, niszczy wóz i uprzęż, zużywa konia, a to 
| wszystko da się obliczyć na pieuiądza, które 
| własnie pochłaniają dochód z gruntów zbyt 
| odległych od podwórza. Mówią dość ozęsto, źe 
|ohłop nie innego nie ma do roboty. Dziwna, 
że można tak mówić, gdy obejście chłopskie 
przedstawia się niechlujnie, gdy strzechy po- 
kudłaczone, gdy wodą czarpią baby z kałuży, 
gdy drogi gminne takie, że konie padają, 


zawsze Się znajdzie, jeśli nie dla pieniędzy, to 
dla ucywilizowania wsi i każdej zagrody; tyl- 
ko w istocie dużo się czasu marnuje na podró- 
że do rozrzuconych i dalekich parcel, a odle- 
gios gruntów i szachownica ich niejako pro- 
teguje to lenistwo, bo kto nawykł drzemać, 
jadąc noga za nogą z nawozsm, ze snopami, 
z piugiem i broną — drzemać połowę dni 
w lecie, ten będzie zawsze gnuśwy i ospały. 
Komasacya gruntów wpiynie więc na naszych 
włościan koszystnie nietylko pod względem 
|skonomiaznym, ale i pod umysłowym i moral- 
nym, w ogóle cy wilizacyjnym, 3 


śmy anemiczni. Sierpski anemiczay nie jest, 
nie ma nie innego do czynienia, tylko prowa- 


z : lają, a wO- | wymiar tego użytkowania, sposób zagospodarowania 
zy się łamią. Praca dla cheącegv jej chłopa | etc. jest całymi okolicami a nawet i gminami od- 


| 


Obok tej szachownicy gruntów i ich roz- 
drobLienia są jeszcze w kraju, w każdej gmi- 


z — aa 
| Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


Zachód 


n 


była mowa o ustawie komasacyjnej. Dochodzenia ze 
strony rządu w latach 1876 do 1879 były bardzo 


nie, obszary ziemi i lasów zniszczone, pomia- j skrzętnie prowadzone przez starostów, którzy zasię- 
tane niejako, należące do wszystkich i zara- | gali opinii licznych obywateli. Wyniki tych docho- 
zem bezpańskie — słowem zupełne nisużytki. | dzeń, ujęte w cały szereg zasadniczych postanowień 
To są gminne pastwiska, wygony i zdewasto- į lub pytań, zostały w roku 1879 przez Wydział kra- 
wane lasy. Razem obszar ish w całej Galicyi | jowy rozesłane wszystkim Wydziałom powiatowym 


wynosi 617.028 morgów. Ten kolosalny mają-í— i prawie przez wszystkie Wydziały powiatowe i 
zaopiniowane. W ten sposób o potrzebie, użyteczno - | 


tek nie przynosi żadnego dochodu. I oto Wy- 


dział krajowy projektuje podzielić te grunta|ści i zasadniczych podstawach ustawy komasacyj: 
między współwłaścicieli, albo też utrzymać je | nej wyrobiła się w kraju pewna przeciętna opinia i 
w tej całości, jaką teraz tworzą, ale zaprowa- | kraj nie jest do niej nieprzygotowany. Można prze- 
wadzić na nich porządną gospodarkę, wykony- f to już teraz do uchwalenia ustawy krajowej koma- 
waną bądź pod nadzorem jednego z gromady | sacyjnej przystąpić, 


współwłaścicieli, bądź przez dzierżawoę. Tu je-ł 
jpraw wspólnego 


dnak Wydział krajowy sam podnosi jaka to 
jest niebezpieczna robota z różnych względów. 
Cytujemy jego słowa: 

Wspólność gruntów 

„ma być niniejszą ustawą albo przez podział 
gruntów zniesiona, albo też ma być uregulowane 
prawo ich użytkowania. Zaznaczyć zaraz należy, że 
w największej liczbie wypadków — u nas przynaj- 
mniej podział ten, a względnie ta regulacya będzie 
się odnosić do gminnych pastwisk lub lasów. To 
zaś wystarczy do ocenienia wielkiej ważności tej 
ustawy — wszak wiadomo jak mało skutku odno= 
siły dotychczas usiłowania władz nadzorczych skie- 
rowane ku temu, aby uregulować gminne pastwiska 


Inaczej z ustawą o podziale i uregulowaniu 
użytkowania gruntów gminnych. 
Ten projekt nie był przedmiotem tak rozległych 


dochodzeń, 


a nadewszystko chłopi są niezmiernie wrażliwi 
na punkcie praw swoich do zupełnie samo- 
dzielnego postępowania z tymi gruntami, tu 
więc potrzebna wielka ostrożność przy zmie- 
nianiu zakorzenionych stosunków. 

Opisalismy stan rzeczy, który Wydział 
krajowy chce zmienić na lepsze za pomocą 
ustaw, zaproponowanych Sejmowi. Chodzi więc 
o takie złączenie (skomasowanie) gruntów, aby 
chłop miał wszystkie swe parcele w jednem 
miejscu i żeby one tworzyły figurę o ile mo- 


i podnieść kulturę na tych wspólnych gruntach, f żgogci najbardziej zbliżoną do kwadratu, a 


obejmujących bardzo znaczne przestrzenie, a dotąd 


nadto żeby do tego gruntu był bezpośredni 


pod względem kultury do najwyższego stopnia za-j przystęp z drogi publicznej. Co zaś do grun- 
niedbanych. I właśnie dla tej ważności, tudzież ; tów gminnych (lasów i pastwisk), to chodzi o 


z powodu zasadniczej różnicy między tą ustawą a | 
komasacyjną zamierzamy co do tej ustawy zapropo- 
nować inne postępowanie aniżeli co do komasa- 
cyjnej. 

„Zasadnicza różnica między ustawą komasa- 
cyjną a tą, o której mowa, jest ta, Że gdy ustawa 


sią | komasacyjna nie zna przymusu w tem znaczeniu, 


iżby komasacya bez żądania stron z urzędu narzu- 
coną i przeprowadzoną została, to ustawa niniejsza | 
pozostawia ustawodawstwu krajowemu możność po- 
stanowienia, czy i kiedy postępowanie podziałowe 
lub regulacyjne ma nastąpić z urzędu, kiedy zaś 
dopiero na żądanie stron. Jest zatem w tej ustawie 


dozwolony zupełny przymus — już nie tylko taki, | 


który poddaje mniejszość woli większości, ale taki, 
który wszystkim regulącyę z góry narzuca. Jest to 
ze względu na wspomniane wyżej rozległe prze- 
strzenie gminnych pastwisk, lasów i innych gruntów 
sprawa arcyważna — ustawa bowiem daje mo- 
¿ność uregulowania wenalym -<reju tych niesłycha- 
nie zaniedbanych przestrzeni gruntów, których po- 
Żytek dzisiaj jest prawie Żaden, a mógłby bardzo 
być podniesiony. Ale też ma ta sprawa swoją bar- 
dzo drażliwą i trudną stronę, tu bowiem w intere- 
sie kultury krajowej sięga się do praw kroci tysię- 
cy włościan w całym kraju, praw, do których oni 
bardzo wielką przywiązują wagę. A jakkolwiek naj- 
mniejszej nie ulega wątpliwości, Że taka regulacya 
wyjdzie w rezultacie na korzyść uprawnionych — 
to jednak wobec wielkiej ilości tych uprawnionych, 
wobec ich wielkiej na te swoje prawa drażliwości, 
wreszcie wobec możności stosowania przymusu — 
trzeba w tej sprawie postępować z największą ostro- 
żnością,. 

Zachodzi tu jeszcze ta okoliczność, że stosun- 
ki, do których uregulowania niniejsza ustawa zmie- 
rza, gą wszędzie, a w naszym kraju może w Wyż- 
szym stopniu niż gdzieindziej bardzo różnorodne. 
Sposób użytkowania z pastwisk i lasów gminnych, 


mienny. Zanim się tedy przystąpi do uchwalenia 
ustawy mającej te stosunki uregulować, należy Je 
bardzo dokładnie zbadać. 

„Inny jeszcze wzgląd nakazuje co do tej usta- 
wy przyjąć odiniemny tryb postępowania. Ustawa 
komasacyjna była już kalkakrotnia przedmiotem bar- 
dzo gruntownych dochodzeń. W aktach Wydziału 
krajowego są obszerne opinie W Sprawie komasa- 
cyjnej, udzielone Towarzystwu gospodarskiemn je- 
szcze przed powstaniem Wydziału krajowego, przez 
ludzi takich, jak 8. p. Grocholski, Krzeczunowicz, 
Kazimierz Krasicki i inni. W Sejmie kilkakrotnie 


działem, że jej przez głowę przebiegła myśl 
pierwsza: Aha! Więc nie zauważył mego lek- 


dzić intrygi mułośne i prowadzi je też, jeżeli | komyślnego uśmiechu, To dobrze! 


znajdzie odpowiedni grunt. Teraz przyszedł ze 


Potem na ustach jej zarysował się wyraz 


mną rozmawiać nie dla mnie samego, jak są- | lekkiego niesmąku, snać dla mojej naiwności i 
dziłem, ale żaby wejść w dobre stosunki ze | zadowolenia, że mnie potrafiła oszukać. 


mnuą i dotrzeć tem łatwiej do celu. A ja osioł! 


— A tak, bardzo przyjemuy człowiek, rzeczy- 


myślałem, że to mój pokrewny jemu duch! | wiście — odrzskia mi obojętnym tonem, — 


Zapomniałem, że egoiści dusz cudzych nie po- 
trzebują, im wystarcza ich własna dusza. Ro- 
mantycy tylko szukają tych dusz bratnich. Go- 
rąco mi się zrobiło, poczułem swoją głupotę, 
poczułem, jaką moje czoło jest urodzajną zie- 
mią dla porostu olbrzymich rogów, które tej du- 
szy będą dawały cień chłodzący. 

Ale penieważ spostrzegłem to w czas, po- 
stanowiłerą nie nie dać poznać po sobie i, u- 
uająe naiwnego, obserwować da.ej, co z tego 
będzie, Rozmawiałem też z Sierpskim jeszcze 
Zyczliwiej, mówiłem umyślnie o naiwności, 
chcąc mu lepsze dać nadzieje i widoki, a do- 
Piero, gdy sprawa będzie bliska celu, dać mu 
POZNAĆ, Żem nie był znowu taki głupi. 

s Pa = takich naiwności moich spoj- 
pytal REN na mnie ciekawie, jakgdyby się 
KM on rzeczywiście głupi, czy tylko u- 

Terenia przeszła 
przez pokój z oczymą s 
nawet w naszą stronę, 

— Dyplomatyzujesz, — pomyślałem sobie, — 
poczekaj i Ja potrafię być ERP 5 

Wróciwszy też po balu do siebie, zaczą- 
łem jej najnaiwniej zachwaląć Sierpskiego. 

Terenia z początku zrobiła duże oczy 
widocznie ją to zdziwiło. Zamyśliła się; wi- 


niebawem z powrotem 
puszczonemi, nie patrząc 


parfait homme du monde! 
— O! nietylko homme du monde, — rzekłem, 
— te człowiek większej wartości, niż się zdaje 


napozór. 

I brnąłem coraz dalej w pochwałach dla 
Sierpskiego, a Terenia się rozbierała i uklada- 
ła różne swoje rzeczy chodząc po pokoju, a 
starannie unikając spojrzenia na mnie, że- 
bym oczywiście nie dostrzegł jej ironieznego 
uśmiechu, 

Długo tej nocy nie spałem i rozważałem, 
czym mądrze postąpił, udając naiwnego. Przed 
żoną nie można być głupim 1 nawet głupiego 
udawać. To niebezpieczna rzecz: Ale mi ciągle 
stał na oczach ten uśmiech, rzucony Sierpskie- 
mu i ta minka, niby pogardliwa, a w gruncie 
rzeczy mówiąGa : 

— Nagadałeś pan komplimentów tysiącom 
kobiet, nieraz ci się udało i myślisz teraz, że 
i mnie tak łatwo złapiesz. Nie, mój penie! nie 
uwierzę twoim słodkim słówkom. Zresztą wstrę- 
tny mi nie jesteś, bo się do ciebie uśmiecham, 
strasznie znowu srogą nie jestem, bom ci gło- 
wy porządnie nie zmyła odrazu; kto wie więc? 
gdybyś się na dobre zakochał... prawdzi:wie... 
szczerze... no, kto wie? 

Takie miał dla mnie znaczenie ten uśmiech ; 
a że to znaczył w istocie, wykazało mi jej lek- 


kie drgnięcie na mój widok, dowód nieczyńtego | 


SBUML1eDA. 


| 


| to, aby one nie byly niszczone, niə leżały od- 
logiem, nie stanowiły nieużytków, lecz żeby 
|przynosiły taki dochód, jaki przy dobrej ge- 
spodarce dać mogą. i 

W następnym artykule opiszemy jakimi 
sposobami, ujętymi w ustawą, zamierza Wy- 
dział krajowy dążyć do tego celu. 


| : 
Sytuacy a 
Jak donoszą z Pragi, czyni poseł Wolf 
usilne zabiegi o to, ażeby skłonić posłów nie- 
mieckich do prowadzenia obstrukoyi w Sejmie 
czeskim lub do usanięc'a się od udziału w je- 
go obradach. Organ jego Osideutsche Rundschau 
występuje za tem całkiem otwarcie. Adajo się 


czo nie chee się poddać komendzie Wolffa, 
przynajmniej posłowie postępowi, stanowiący 
większość, zachowują się coraz więce, samo 
dzieinie. Przywódca 1ch Schlesinger mie chciał 
podpisać Wo.fowi jego iuterpelacyi, wniesionej 
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu, w której 
on żali się na wrzekome prześladowanie po- 
słów niemieckich w Pradze i żąda przeniesienia 
Sejmu do innego miasta. Mimo to wniósł ją 
Wouff, gdyż komisya parlaineniarua posłów 
niemieckich uchwaliła wnieść ją. 

W interpelacyi tej powiedziano, iż kilku 
posłów niemieczich, którzy onegdaj powracali 
z Sejmu do domów, obrzuciia publiczność oze- 
ska ua placu Radeckiego szyderstwami. Tłum, 
wzrosiy tymczasem do ogromnych rozmiarów, 
odprowadzał ich do domu. Z miny tego tłumu 
można było wyczytać, iż grozi posłom, tak, że 
ki kakrotnie trzeba było wzywać policyę, to- 
warzyszącą posłom, aby ich uchronić przed na- 
paścią. Interpelaicya przypomina, że namiestnik, 
przyjmując deputacyę, ktora go prosiła o ochro- 
nę dla p. Wolfa, przyrzekł tę ochronę warun 
kowo, o ile wystarczą Środki. Posłowie muszą 
wskutek tego czuć się ograniczonymi w swej 
wolności osobistej i jak w obozie nieprzyja- 
cielskim. Nie z obawy, ale z uwagl na to, 14 
takie stosunki sprzeciwiają silę lstocie parla- 
mentaryzmu i konscyrucyonalizmu, a w groże- 
niu posłom spoczywa, uszczuplenie praw wy- 
bore.w, przeto posłowie Wolf, Schmidl, Segler, 
Ludwig, Strache i Peschks zapytują sią na- 
miestulka: Czy namiestaik ma zamiar jak naj 

rędzej doradzać rządowi 1 zaprojektować mu, 
aby w obec grożenia posłom Sejm odroczył ? 
Czy rząd jest gotów przenieść Šejm czeski ce- 


Przyznałem, że może Terenia zaczynaia 
kokietowaćó Sierpskiego najniewinniej, li tylko 
przez kobiecą próżność, rada mieć za swoim 
rydwanem taką grubą rybę; ale po pierwsze 
igrać młodej niedośw.adczonej kobiecie z takim 
wytrawnym graczem, jak Dierpski, to nie prze- 
lewki; Sierpszi piękny nie jest, prędzej brzy- 
dki, ale ma ów magnetyczny jakiś wpływ na 
kobiety, -tóry się nieraz spotykać zdarza u naj- 
brzydszych mężczyzn. Wiuoozuie umie się brać 
do rzeczy, bo nie blahs liczy sukcesa w swojej 
przeszłosci. Do takiej pani XYZ ani przystąpił, 
to dla niego za łatwa zdobycz. Igrać więc z 
nim nie możne. . i 

Po drugie uważałem też, żə kobieta, co 
się w kokıetsryę bawi, a przynajmniej ukrytych 
pod salonową 1 etykietalną osłoną propozycyi 
nie odpycha odrazu z oburzeniem, ani kocha 
prawdziwie, ani jest o tyle silną, by upaść nia 

ła. nai 
ES Tadeusz wstal, oddychając ciężkoi chodził 
czas jakis po pokoju, wreszcie znowu się zwró- 
cił do mnie z uśmiechem. 

Wiesz, co mi się raz stało zabawnego w 
Paryżu. Ot» byłem wieczorem w cyrku, tam 
dostrzegłem w wyższych rzędach jawek śliczną, 
przemiłą gryzetkę. Zamiast patrzeć na linosko- 
ków, lornetowałem ją. Ona to dostrzegła i za- 
częła przedrzeźniać mnie i lornetować. Uśmie- 
chnąłem się, 9na mi odpowiedziała uśmiechem. 
Przedstawienie SIĘ skończyło, byłem zdecydo- 
wany iść za nią i prosić ją na kolacyę, Gdy się 
pubhozność rozchodziła, przeciskałem się, żeby 
ją dognać, sle nie zdążyłem i wsiadła do do- 
rożki Ja wpadam do drugiej dorożki i gonię. 
Odwróciła się, poznała mnie i znowu się śmie- 
je. Zrównałem się z nią i proszę ją do Brè- 
bant'a, ona drwi i wykpiwa mnie, ja wciąż na- 
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lem dalszych obrad do jakiego innego miasta 
Jak Litomierzyce, Karlsb.d lub Uiberzec, w któ- 
rych posłowie zostaną przyjęci z tym szacun- 
kiem, jakiego naród cywilizowany nie odma- 
wia nigdy posłom przeciwnego stronnictwa ? 

Odezytywaniu tej interpelacyi towarzy- 
.szyły głośne okrzyki ze strony Czechów. Dały 
się słyszeć głosy: „Denuncyacya | To zapytanie 
: ni6 wymaga żadnej odpowiedzi!“ Namiestnik 
| oświadczył, iż stosownie do regulaminu odpo- 
i wie na tę interpelacyę na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń. 

Oczywiście w iuterpelacyi tej jest dużo 
przesady, faktem atoli jest, 4a Wolffowi za po- 
jawieniem się jego na ulicy wyprawia młodzież 
,rozmaite figle. Wczoraj n. p. towarzyszył mu 
: w drodze do Sejmu tłum studentów i głośno 
į chrząkał i pokaszliwał. Wolf szedł w towarzy- 
i stwie trzech ajentów policyjnych, a w pewnem 
peta kroczyło czterech policyantów. Na 
|jutrzejszem posiedzeniu odbędzie się pierwsze 
czytanie wniosku hr. Buquoy o wybór komi- 
syl dla przygotowania wniosków w kwesty 
| językowej i wniosku Schlesingera o cofnięcie 
| rozporządzeń językowych. Spodziewają się, że 
| prawdopodobnie jutro złoży namiestnik oświad- 
: czenie, w którem przedstawi stanowisko rządu 
| w kwestyi językowej, 

Fremdenblatt donosi w tej sprawie, że o- 
świadczenie to uwzględni o ile możności sta- 
nowisko Niemców. Niemcy powinni jednak sta- 
nąć na umiarkowanym gruncie — i zarzucić 
postulata, które się nie dadzą urzeczywistnić. 
| Także i Czesi winni pamiętać o niejednokro- 
tnie składanych zapewnieniach ish pokojowych 
intencyi. 

Reichswehr doniosła byla, że powiodło się 
doprowadzić do skuvku porozumienie między 
| Czechami a Niemcami pod egidą rządu. Jeżeli 
i się zaś uda osiągnąć defiuitywny pokój, w ta- 
kim razie będzie się koronował Cesarz Francei- 
szek Józef w bieżącym jeszcze roku jabileuszo- 
(wym koruną św, Wacława. i 
| Doniesieniu temu zaprzeczono jednak już 
|Jak najstanowczej. 


| Policya w Pradze zniosła już zarządzenie, 
|nakazujące zamykać o wczesnej golzinie ka- 
,wiarnie i lokale publiczne, Bramy domów ato- 
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i 
(atoli, że większość posłów niemieckich stanow- |li muszą być zaiiknięte o 9 wieczorem, 


W sejmie styryjskim postawił wazoraj 
narodowiec niemiecki Walz wniosek odrocze- 
|nia wyborów do komisyj do następnego posie- 
dzenia, ponieważ on i jego towarzysze nie ma: 
ją ochoty pracować razem w komisyach z kon- 
serwatystami, którzy jednocześnie należą do 
katolicko-kouserwatywnego stronnictwa Izby 
| posłów w Radzie państwa i brali udział w u- 
chwaleniu lex Falkenhayna. Mówca uzasadniał 
wniosek, napadając gwałtownie na prałata Kar- 
lona, za eo przewodniczący przyweływał go u- 
stąwicznie do porządku. Pos. Rokitansky oświad- 
czył, że jego klub do tego wniosku przyłączyć 
się nia może, 

Marszałek poddał wniosek ten pod głoso- 
wanie, nikt jednak nia głosował za nim, po- 
czem się odbyły wybory do komisyj. 

Ten sam poseł Walz sprzedawał! wozoraj 
w sejmie styryjsk'm na dochód jakiegoś stowa- 
rzyszenia niemieckiego drzazgi, pochodzące z 
jakiejś deszczułki i zapewniał, że pochodzą ona 
z pultu hr. Badeniego w Radzie państwa, któ- 
ry rozbito podczas znanych awantur. 


Sejm tyrolski uchwalił wysłaó adresy hoł- 
downieze do Papieża i Cesarza. 

Morawski sejm przyjął jednogłośnie nagły 
wniosek, wzywający rząd, aby poczynił kroki 
w oelu bezewłocznego zniesienia obrotu mle- 
wem ua Węgrzech. 


Wnioski o zniesienie rozporządzeń języko- 
wych postawiono wczoraj w sejmie górno-au- 
stryackim i salzburskim. 


rnawlam 1 proszę. Wreszcie zrobiła mi ręką: 
długi nos i krzyknęła da woźnicy: „Fouettes 
cocher!“ Rozjecnaliśmy się; ja też każę konie 
zaciąć, ale szkapa mego dorożkarza była jekaś 
narowista, zaczyna wierzgać, pozostaję w tyle 
i dogonić już jej nie mogę. Dojechaliśmy do 
jakiejś uliczki z quartier latin, moja gryzetka 
wyskoczyła i prędko wbiegła do demu, spóźni- 
«em SIĘ; nie pozostawało mi nie, jak się wypy- 
tać u portyera, kim jest owa panienka Dowie- 
działem się, Że jest szwsczką i kochanką ja- 
kiegos studenta. 


Odłożyłem wię: moje zamiary na później, 
a nazajutrz, korzystając z godzin, w których są 
zwykle wykłady, wybrałem się z wizytą do 
mojej ładnej szwaczki, ufny, że pana studenta 
w domu nie zastanę. Liczyłem, że taki „rasta- 
quouóre", jak ja, siedzący w pierwszych rzędach 
krzeseł, potrafi gryzetkę do siebie przyciągnąć. 
, Gdym zadzwonił do drzwi jej mieszkania, 
dowiedziawszy się wprzód od portyera, że jest 
sama, panna Margot czy Suzon, niebawem otwo- 
rzyła mi drzwi. 
.  Zmarszczyła się lekko na mój widok i z 
miną pełną godności zapytała : 
Czem mogę panu służyć? 
Ja postępują z galanteryą i rozpoczynam 
jakis uprzejmy frazes, w tem gryzetka odska- 
kuje nieco w tył i tak mi mówi: 


— Słuchajno, zwierzę (animal! tak, tak mój ` 


panie), jeżeli w tej chwili ztąd nie wyjdziesz, 
to cię zleję mydlinami. 
I wnet zatrzasnęła mi drzwi przed nosem; 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


an.iziet | 


dla prezesa Kola polskiego JE. Jaworskiego.  : 

Wczoraj w Kasyaie miejskiem wydali po-, 
słowie sejmowi i posłowie do Rady państwa : 
bankiet na cześć prezesa Koła polskiego JEks. 
Jaworskiego. Brało w nim udział przeszło 100; 
posłów obu krajowysh reprezentacyj — a także | 
namiestnik ks. Sanguszko, ks. arcybiskup Issa- i 
kowiez, prezydent wyższago Sądu krajowego i 
Eks. Tehórznicki i prezydent Dyrekcyi skarbu 
Korytowski. 

Pierwszy zabrał głos Marszałek krajowy 
Stanisław Badeni i wniósł taki toast: 

Niejednokrotnie już posłowie sejmowi i 
posłowie do Rady państwa zgromadzali się przy 
wspólnej uezcis w tym samym co dzisiaj celu. 
Dziś zatem posowić tylko możemy, a gdy mo- 
żna, ponowić cieplejszem jeszcze sercem, wy- 
raz tych samych uczuć uznania, ezci i zaufa- 
nia, jakie my, a wraz z nami kraj cały żywi 
dla prezesa Koła polskiego, Apolinarego Ja- 
worskiego. 

Ile razy z niepokojem śledziliśmy bieg wy- 
padków w wewnętrznej polityce państwa, wi- 
dzieliśmy zawsze z wdzięcznością, że Kolo 
polskie ma w trudnych warunkach w osobie 
swego Prezesa, wypróbowanego przewodnika, 
który je prowadzi drogami, zawsze zgodnemi z 
dobrem państwa i kraju, z naszą godnością na- 
rodową, z naszemi politycznemi i parlamentar- 
nemi tradycyami. 

Do tych tradycyj należy w` pierwszym 
rzędzie zgodność i solidarność Koła polskiego 
z Sejmem (brawa), której Ty byłeś zawsze naj: 
dzielniejszym przedstawicielem — do nich na- 
leży także z pewnością umiarkowanie, którego 
byłeś zawsze rzecznikiem: chęć łagodzenia 
sprzeczności i nsuwania trudności, które tamują 
ekonomiczny rozwój państwa, a tem samem 
i krajów. 

Z zadowoleniem widzieliśmy Koło polskie 
w ostatniej sesyi w parlamentarnym sojuszu 
jedynie zdrówym i naturalnym którago pod- 
stawą w przeszłości, a warunkiem trwałości i 
powodzenia w przyszłości jest zgodność zasad 
1 celów, troskliwe pielęgnowanie tego, co łączy 
1 zbliża, a unikanie tego, co dzieli i różni— a 
nakoniec to, go dziś tak rzadkie i tak niemodne, 
i eo może nie daje głośnych zwycięstw, nie 
zaspokaja ambicyj jednostek i stronnictw, lesz 
zapewnia trwałe powodzenie—tj. cierpliwość i 
umiarzowanie. (Oklaski). 

Posłowie sejmowi korzystają z radością z 
dzisiejszaj sposobności, by raz jeszcze z naci- 
skiem podnieść, że Koło polskie stanowiskiem, 
jakie w ostatniej sesyi zajęło, najsilniej i naj- 
wymowniej solidarność z Sejmem stwierdziło. 
Zechciej Ekscelencyo od Twych sejmowych kole- 
gów przyjąć ponowny wyraz głębokiej wdzię- 
ezności, a zarazam zapewnienie, że pragniemy 
wszyscy widzieć Cię jak nsjdłażej na stanowi 
sku prezesa Koła, na którem możesz zawsze 
liczyć na nasze szczere i czynne poparcie 
Uezuć tych wyrazem niech będzie toast: „pre” 
zes Keła, Apolinary Jaworski niech żyje!“ 
(Huczne oklaski). 

Również politycznego znaczenia, a w obecnej 
chwili zupełnie aktualną, była mowa Ekscel. 
Jaworskiego : 

Najserdeezniejsze mojo podziękowanie racz- 
cie przyjąć szanowni panowie i kochani kole- 
dzy. Prawdziwie, nie mam słów, ażeby wyra- 
zi Ci podziękę, dostojny mój Marszałku, za 
tak zaszczytne a niezasłużone uznanie, za tak 
łaskawą Oeeną działalności i dążności Koła 
Podejmujecie mnie, jabym pragnął tej chwili inny 
nadać oharakter, pragnąłbym, a sądzę, że się 
nie sprzeciwicie, dać tej chwili znamię: Sejm 
krajowy podejmuje Koło polskie. 

Jak już nasz Marszałek pewiedział, Koło 
pelskie — to tylko gałąź narodowego drzewa, 
ona z miem żyje i czuje — od macierzystego 
oderwana pnia — marnieja i ginie. I dlatego 
panowie, gwiazdą przewodnią działalności Koła 
była i będzie łączność i solidarność z Sejmem 
krajowym (brawo). hanp, | 

Oprócz tego Koło polskie inne jeszcze ma 
zadanie, inne ma przed sobą cels: łączność 
z Sejmem, dbałość o dobro państwa i kraju, 
tudzieź zrozumienie i współczucie dla praw 
narodowych innych, tych mianowicie, którzy 
te same mają potrzeby, co my. 

Temu współezuciu niejeduozrotnie dawa- 
liśmy wyraz i w przemówieniach prógramo- 
wych i w emanssyach publicznych, a dawa- 
liśmy go tem, że pragniemy, by pod sztanda- 
rem samorządu, przy równouprawnieniu spra- 
wiedliwsm wszystkich krajów (brawa) i zamie- 
szkujących je narodów, One się rozwijać mogły 
ku pożytkowi własnemu, ku pożytkowi pań- 
stwa i jego potęgi. i 

Mle, jak to Marszałok już powiedział, nie 
dość na tem: — i umiarkowania nam potrze- 
ba. Tak jest. Umiarkowania! — ono jest je- 
dnym z głównysh i koniecznych warunków 
naszego bytu politycznego. Bo i któż „zaprze- 
czy, któż zdrowym obdarzony rozsądkiem nie 
przyzna wielkiego znaczenia Żywiołowi nie- 
mieckiemu i u Dworu i w centralnym za- 
rządzie i w armii i w dziedzinach sztuki i 
nauki ? s 

Ale właśnie uznając to, pilnie strzedz się 
powinniśmy iedeprzeó wszelkie pochopy do ja- 
kiegoś wszechwładztwa, którego my nigdy, 
przenigdy nie zniesiemy (brawa i oklaski). 
Z drugiej zaś sirony silnie oprzeć się nam nā- 
leży wszelkim mrzonkom jakiegoś panslawi- 
zmu, bo tak jedno jak i drugie w swoich esta- 
teeznych konsekwencyach doprowadzi musi do 
walki ras, zgubnej dla państwa i życia naro- 
dowego (brawa i oklaski). 

A. oprócz tego —  uczeiwość polityczna 
(brawa). Ta nakazuje nam przy tej chorągwi, 

tórąśmay rozwinęli, stać niezłomnie i wytrwale, 
nie być chorągiewką, lecz chorągwią. Jak 
skoro uznaliśmy coś za słuszne i sprawie- 
dliwe, popierać to i bronió, ile nam sil star- 
czy (brawa). À e ; 

Pokoju pragniemy w interesie dobra 
ogólnego i dlatego w tej właśnie chwili uwaga 


nasza wytężona na to wszystko, eo się dziać | wymaga zgo 


będzie w sejmie czeskim. Oby tam wypadki 
rozwikłały się nie pod szałem namiętności, nie 
pod presyą agitacyi skrajnej, ale pod wpływem 
rozwagi i po wzajemnem obustronnem porozu- 
mieniu, bo jak rzokłem, idzie tu o państwo, 
którego wysokie mocarstwowe stanowisko zaw- 
sze utrzymać i do skonsolidowania jago sto- 
sunków wewnętrznych było i pozostanie ma- 
szem zadaniem. Z upragnieniem przeto czaka- 
my wiadomości o ułagodzeniu przeciwieństw 
pośród dwóch narodów na jednej ziemi żyją- 
cych, które wzajemnie złamać się nie mogą, a 
wspólnie żyjąe, tobie samym a przedewszyst 
kiem państwu niemsle usługi oddawać będą 
zdolne. 

Tocząca, się dotą | walka spowodowała sta- 
gnacyę w załatwianiu najważniejszych spraw 


państwowych, cierpi więc handel, produkcya, a | 


przedewszystkiem życie konstytucyjne, które 
szanować, zrobić użytecznem dla społeczeństwa 
powinno być zadaniem tych, co wolność i sa- 
morząd po nad wszystko stawiają. 

Panowie! Pokoju pragniemy szczerze i ge- 
rąco. Wszak wiele lat już mija, odkąd jałowe 
są prace parlamentarne, odkąd ludność domaga 
się wzięcia do dodatniej pracy na obszernem 
polu potrzeb społecznych, a zamiast tego cóż 
widzimy ? waśnie narodowe, burdy nie do uwie- 
TZABiA. 

Smutno powiedzieć, że na nas Polaków 
winę zwalają i zawsze się tak dzieje; my od- 
powiadamy. I dziś my winni, że zawariszy 80- 
jusz na podstawie słuszności i sprawiedliwości, 
w tej ehwili nie odwrócilismy się i nie pozwo- 
liśmy gnębić tych, z którymiśmy się złączyli 
(Powszechne brawa). Pod hasłem: walka o byt 
narodowy — rozgrywały się sceny gorszące, 
formalne orgie. 

Byt naredowy.. mój Boże, mybyśmy eoś 
mogli powiedzieć o tem, co to jest walka o byt 
narodowy (Brawa). Pod tem hasłem wyprawia- 
no orgis niewidziane, miotano na nas obelgi i 
z niezwykłą odwagą stu szło na jednego bez- 
bronnego, grożąc nawet bezpieczeństwu jego 
osoby. Panowie przebaczycie, żem te przykre 
chwile przypomniał, ale ja dużo widziałem, du- 
żo doświadezyłem, lecz to, co wówczas prze 
chodziłem, tkwi ciągle w mej niyśli; są krzyw- 
dy tak boleśme i rany tak ciężkie, że ich za- 
pomnieć trudno. s 

Zasady, któremi się Koło polskie kieruje, 

wypowiedziane są w projekcie adresu do tro- 
nu ; przy tych zasadach Koło polskie wytrwa 
niezłomnie, wytrwa przy nich i jego prezes, 
j dopóki na tem stanowisku pozostanie. Praco- 
wać chcemy, pracować będziemy w imię pra- 
wdy i sprawiedliwosci, bo tylko w tym znaku 
zwycięstwo. Mamy nadzieją, że lepsze nastaną 
chwile, że prawda na wierzch wypłynie, a zwy- 
cięstwo jest zawsze po stronie prawej i spra- 
wiedliwej (huczne brawa). 

Panie Marszałku! Kierowniku pracy na- 
szej! Przewodniku naszej naczelnej władzy 
autonomieznej! Z głębi serca uznając twoją 
niezmordowaną pracę, twoja wielkie zalety 
serca i umysłu, zarówno jako obywatela kraju, 
jakoteż Polaka, w twoje reee panie Marszałkn 
wnoszą toast na pomyślność kraju, na cześć 
Sejmu naszego (huczne, długotrwałe brawa i 
oklaski). 

Po ueiszeniu się oklasków, zabrał głos po- 
sel Szozepanowski i rzekł: 

W chwili obecnej, nam patrzącym zdala 
na wypadki wiedeńskie, wydaje się nieraz, że 
Koło Polskie jest jak statek na morzu wśród 
burzy, gdzie wszystko się chwieje i wszystko 
niepewne. Może my, z kraju patrząa, jeszcze 
bardziej czujemy się zaniepokojeni, wiżby w 
położeniu rzeczywiście było uzasadnionem 
Z wislkiem przeto zadowoleniem słyszeliśmy 
głes, którago znaczenie sięga dalej po za gra- 
nice tego kraju, a który nas przekonywa, że 
jeśli nasz polityczny statek wśród burzy i fal 
przeciwnych na groźne narażony jast nisbez- 
pieczeństwa, to mamy sternika, który uniknąć 
ieh potrań, bo tea sternik ma busolę, która 
mylić nie może, a tą busolą jest poczucie sy ra- 
wiedli wości. 

Z zapałem przyjęliśmy słowa prezesa Ko- 
ła, które są programem dla Sejmu 1 kraju i to 
wezwanie, by niezachwienie stać na stanowi- 
sku sprawiedliwości i prawa. Temu taż za- 
wdzięczamy, ża Koło polskie nigdy nie stało 
tak silnie w poparein i zaufaniu kraju jak o- 
becnie. Jest to nabytek bardzo cenny dla 
przyszłości, tem cenniejszy, ża organizawya 
Koła polskiego, to anomalia, a przynajmniej 
za anomalię uznaną być musiała przez teore- 
tyków, którzy uznają, że poseł każdy ma bez- 
względnie swoja i swojego stronnictwa zasady 
przedstawiać. Ale Koło polskie nie jest stron- 
miotwem jak iane — eno jest roprezentacyą 
kraju całego, ono też, różue stronnictwa w so- 
bie jednocząc, na zewnątrz kraj cały łącznie ma 
reprezentować. 

My zresztą z konieczności bardziej niż 
inne narody na przeszłości cprzeć sią musimy 
i utrzymywać nici, które nas z nią wiążą a 
jednak, jesteśmy narodem europejskim i ucze- 
stniczyć musimy w rozwoju myśli suropejskiaj 
Mawy więc w Kole reprezentantów wszystkich 
stronnictw, które gdzieindziej wrogo się zwal- 
czają. Czem się to staje, że możliwą jest tam 
I zgoda i solidarność tych tak różnych pier- 
wiastków, która daje Kołu taką siłę? Tem, że 
dążąc do wspólnych narodowych celów, chce- 
my okazać realne wyniki naszych usiłowań 

Ale ten sportunistyczny powód nie wysiarcza 
do wytłómaczenia tego objawu. Ta zgodność w 
różnorodności ma swoje głębsze wytłómaczenia 
w pojęciu jedności narodowej (oklaski). Ma je 
tak e w bistorycznym poglądzie na życie ną- 
rodu, bo w tym poglądzie giną stronnictwa i 
jednostki, a powstaje całość narodu. Jak w 
człowieku są sprzeczne prądy, a jednak ona na 
całość się składają, tak i w narodzie ostate- 
cznie z różnorodności jedność i całość się 


tworzy. 

Więc ne zgodę, na harmonię w Kole pol- 
skiem, na konieczną dla wszystkich wyrozu- 
miałośa wznieśmy toast. Póki te zasady będ 
trwały, póki wspólny eel będzie Koło łączyło 
i jedność narodowa będzie mu przewodniczyła, 
póty wszystkie rachuby wrogów będą pomylo- 
ne. To jest siła, to zaleta już nie samego pra- 
zega, ale całego Koła — wznoszę więc toss; 
na Koło polskie w ręce jego wiceprezesa. 
(Grzmiące oklaski). 

Wiceprezes Koła p. Jędrzejowicz w odpo- 
wiedzi swej, dziękując za niezasłużone, jak się 
wyraził, wyrazy uznania, stwierdził, że zaró- 
wno on, jak i całe Koło, spełuiło tylko swój 
obowiązek, popierając prezesa i ułatwiając mu 
ciężką pracę. Uznanie to dodaja mowey bodż- 
ca do dalszej, wytrwałej pracy na tej drodze 
w myśl tradycyj Koła, których wiernie bądzie 
przestrzegać. 

Praca, jaka czeka Koło w przyszłośsi, 
y i harmonii, przedewszystkiem 
między obu narodami tege kraju, między wszy- 
stkiemi warstwami społecznemi, harmonii m ę- 
dzy krajam a Kołem, dlatego taż mowca wnosi 
dradycyjny toast: „Kochajmy się!* — który 
wszyscy z zapałem przyjęli. 

Ostatni zabrał głos poseł prot. Barwiń- 
ski po rusku,  Podziela on zdanie jednego z 
mowców poprzednich, że reprezentacya kraju 
była okrętem na sfalowanem morzu. Jeżeli 
więć podmoszono zasługi JEks. Jaworskiego, 
jako prezesa Koła, to mowca wskazuje na za- 
sługi, wytrwałość i śmiałość tego, który kie- 
rował parlamentarną prawicą i wytrwał na tem 
stanowisku do ostatniej chwili mimo niebywa- 


PRZEGLĄD z 
scy Słowianie i Ni jący zasadę spra- 
wiediiwego równoupiwnu<... wszystkich na- 
rodów monarchii. Niech też zasada wypisana 
na tym sztundarza: sprawiedliwego uprawnie- 
nia przyświeca nam i w pracach sejmowych, 
ażeby na szerokiej arenie parlamentarnej nikt 
nie śmiał wytykać, że sprzeniewierzyliśmy się 
l tej zasadzie, a wtedy staniemy tem silniej 1 
poważniej. 

Wnoszę wigs toast na gześć sternika tej 
prawicy parlamentarnej JEks. Jaworskiego. 

Krótkie jeszcze przemówienie dra Wei- 
gla zakończyło szereg toastów. 


List do Redakcyl. 


Wielmożny Panie Redaktorze ! 

Z okazyi sprawozdania z czynności Za- 
kładu Ubezp. robotników od wypadków, — z 
czynności w IV kw. 1897, zamieszczonegow sza- 
cewnem Jego piśmie ż dnia li bm. poczyniłeś 
WpPanie Redaktorze kilka krytycznych uwag, 
bardzo logicznych, które jednak niestety nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu faktycznemu 
stanowi rzeczy. Licząc na znaną powszechnie 
uprzejmość i lojalność WPana, nie wątpię. ża 
niniejsze pismo moje znajdzie gościnność w Prze- 
giądzie i rozchwieje u ogółu czytającej publi- 
czności wszystkie w wspomnianych uwagach 
krytycznych podniesiona wątpliwości i zarzuty. 
Już na wstępie muszę zaznaczyć, że w kwar- 
talnych sprawozdaniach z czynności Zakładu, 
całkiem niepotrzebnie jest zamieszczony ustęp 
ostatni, ile Zakład pobrał w danym okras'e 
tytułem premii. Ustęn ten bowiem jest podany 
dla sfer fachowych, obeznanych z techniką 
asekuracyjną, a tyraczasem wprowadza tylko 
w błąd ogół czytelników niefachowych, którzy 
całkiem słusznie — podobnie jak to Szanowny 
Redaktorze uszyniłeł — zapytać muszą : „Jakto! 
Zakład wypłacił w IV kwartale tytułem wsze- 
lakich rent, odpraw itd. 41.529 zł. a pobrał 
147.175 zł. Cóż się stało z resztą, tak poważną 
Czyżby admiristracya tj. urzędnicy kosztowali 
co kwartału 100.000 zł.?* A nie mając odpo- 
wiedzi na te pytania, postawi czytelnik bardzo 
logicznie dalsze pytanie: „Po co społeczeństwo 
obciążać tak wielkim ciężarem, aby wykonać 
tak małą ezynność humanitarną ?* I powie da- 
lej: „Albo Zakład pobiera za wysokie premie, 
albo za małe daje wynagrodzenia uprawnio- 
nym“. Pytania te jednak i wątpliwości powstać 
mogą tylko w sferach, którym zupełnie obcą 
jest mstawa o ubezpieczeniu robetników od wy- 
padków, a mianowicie postanowienie: że ka- 
żda ronta stała musi mieó swoje pokrycie 
w stosownej wartości kapitałowej Jeżeli wię 
zna tę zasadę i jeżeli się wie, że np dla renty | 
rocznej w kwocie 30 zł. musi Zakład odłożyć 
kapitał stosownie do wieku uszkodzonego 
w kwocie co najmniej 400 zł., to ani aa chwilę 
nie może powstsó wątpliwość, że z kwoty! 
147.176 zł. zebranej do końca r. 1897 tytułem | 
premii z8 pierwsza półrocze 1897 po przyzna- | 
niu i wypłaceniu rent stałych w ei4gu optage j 
roku 189/, nietylko nia pozostanie ani jeden 
cent, ale nadto okaże się niedobór. Jak wysoki ! 
będzie ten niedobór, tago dzisiaj oznaczyć nie- 
podobna. Znany on będzie dopiero w dniu 31! 
maja 1898 kiedy nastąpi zamknięcie rachun- | 
ków za rok 1890 i kiedy Zakładowi znaną bę: 
dzie nietylko ogólna suma premij zapłaconych 
za II. półrocze 1897, ale także ogólna suma| 
przyznanych i wypłaconych rent stałych za! 
cały rok 1897 aż po koniec maja 1895, 

Zanadto wielkie rozmiary przybrasby mū- 
siało niniejsze pismo, gdybym oehciał w sposób i 
dla ogó u przystępny wyłożyć całą, Zakład obo- | 
w ązującą teoryę techniki asekuracyjn:j i są- | 
dzę, że wystarczy powołać się na dotychczaso- 
we, za wszystkie lata ubiegłe drukiem ogłle- 
szone przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
jako władzę nadzorczą zatwierdzone sprawo 
zdania roczne Zakładu, ażeby przekonać inte- 
resowanyeh, że istotnie zachodzi „nieproporcyo- 


tycznia 1898. 


| 
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z nich prawno-polityczną esenoyą, tak pisze bądź różne i wskutek tego reprezentują dla kraju 
p. Madeyski: pewną siłę, która w tym kraju odpowiednie musi 
„..«.każda waśń narodowa przybiera w parla- | być uwzględnioną, Ażeby się na przykładzie o tej 
mencie formę sporu prawno-politycznego, w którym , prawdzie przekonać, dosyć tylko porównać propo: 
dwa tylko pytania mogą być sporne, a mianowicie, | cyę plemion pod względem narodowościowej siły 
po pierwsze: czy temu a temu plemieniu należy się w krajach takich, jak np. Tyrol a Taf sya, "zęchy 
te a to prawo narodowe? ja Styrya i t. p. RE 
Po drugie: „Czy władza, która temu plemie- | Dlatego też dla rozwiązania sprawy narodowo- 
niu to prawo nadała, była do tego upoważnioną ? ściowej w Austryi, nie ma w'Mszegy „wr za jak 
Bo też gdyby była zawsze zgoda na te dwa centraliam i jako jego usłużny ` omak biurokra- 
punkta, nie byłoby nigdy sporu. Więc na tem tyl- | tyczny „teorya precedensu“. 
ko pologa rozwiązanie całej sprawy narodowościo- | Na tem polu nie ma precedensu, bo nie ma 
wej, ażeby za pomocą powszechnie obowiązujących jednolitych warunków. Co w jednym *rajr jest ko- 
przepisów, rozstrzygnięte zostały te dwa kardynalne | nieczns, w drugim jest wprost niacażlin | A śe 
pytania: jakis prawa narodowe służą każdemu z |tak jest, to jest wynikiem historyi, to staiu się rze- 
szczapów, Austryę zamieszkujących ? — tudzież, któ- | 
ra władza w państwie ma do tego kompotencyę, ; 
ażeby należne tym szczepom prawa wymierzać ? 
Aby odpowiedzieć na to pierwsze pytanie z łona Niemców, a które urządzenie spraw narodo- 
daje p. Madejski historyczny rzut oka na walki | wościowych tamuje. Jest to życzenie zapewnienia 
narodowościowe w Austryi od czaru zaprową- | narodom stara posiadania zapomocą ustawy. Niemcy 
dzeniu parlamentaryzmu, które są w państwie | domagają się, ażeby w krajach, które wspólnie 


to nie pomogą, bo tego nie odmienią. 


czywistością życia i żadne teorye polityczne nic na 


j Jest jeszcze drugie hasło, które odzywa się, 


n ludnośsi mięszansj, historyczną koniecznością. | z szczepami słowiańskini zamieszkują, ustawa za- . 


Zə zasadę narodowości w końcu za tę histo: | pewniła im, że okręgi i gminy, które są dziś czysto 
ryczną koaiecznośó uznano, tego dowodem usta- | niemieckiemi, nie staną się w przyszłości mięszanemi 
wy zasadnicze, gwarantujące wszystkim naro- |lub przeważnie słowiańskiemi, Rzecz dziwna, jak 
dowośtiom, zamieszkującym Austryą, równe | cząsto w walkach narodowych spokój opuszcza umniy- 
prawa narodowe. Ale ustawa pod tym wzglę- | sły zresztą wykształcone ! - 


dem była niezupełną, prawodawca — stanąwszy 
na stanowisku zbyt ogólnem — uczynił ją lu- 
żną. Dla tego pisze p. Majejski: 

W tej niejasności ustawy tkwi pierwsze głó- 
wne Źródło nieprzerwanych kontrowersyj, z których 
wyłaniają się wszystkie spory o pytania: jakie pra- 
wa naradowe należą się każdemu ze szczepów Au- 
stryi w tym kraju, który zamieszkują. 

Według ustępu 1, artykuła XIX tych ustaw, 
wszystkie szczepy Austryi są sobie równe — a tym- 
czasem w rzeczywistości 
są. Nie jest to ani indywidualną winą jednych ani 
takąż zasługą drugich, dla tego mie ma powodu do 
wyniosłości dla pierwszych, ani do obrazy dla dru- 
gich, Narody są wytworami historyi, a ta mocniej» 
szą jest od uczuć i życzeń jednostek. Są w Austryi 
narody, które historya powołała była do organizo- 
wania państw i które w ten sposób miały możność 
rozwinąć swoją indywidualność w kierunku cywili- 


zacyjnym, społecznym i politycznym do tak wyso- | 


kiego stopnia, że ich znaczenie we wszysskich tych 
względach jest większe, Że reprezentują wskutek 
tego w państwie i dla państwa większą siłę. z czo- 
go wynika, że zakres ich potrzeb jest większy, za- 
tem i udział proporcyonalny w prawach narodowych 


musi być większy, Są znów szczepy inne, którym | 


hiatorya takiej roli nia wyznaczyła. Wskutek tego 
nie mogły one osiągnąć tego samego stopnia roz- 
woju. Ich siła jest słabszą i potrzeby są mniejsze. 

Jakże więc przeciwko naturze rzeczy wymie- 
rzyć równe wszystkim szczepom udziały w wykon, - 
waniu praw narodowych ? 


A dalej ustęp b) dopuszcza mowy narodowe 
wszystkich szczepów zarówno w sądzie i w urzę- 
dzie. A przecież sądy i urzędy nie są rozsiane lu- 
Żnie po terytoryum państwa, lecz stanowią pewne 
organiczne jednostki, ująte w całość prawno-polity- 
cznymi węzłami krajów, jako samodzielnych indy- 
widualności, które wytworzyła historya. Prawne-po- 
lityczne zespolenie krajów w jedno wspólne państwo 
znów wydało osobną organizacyę urzędów i sądów 
wszystkim krajom wspóloych — organizacyę władz 
centralnych. Ta organiczna jedność krajów i pań- 
stwa, oraz polityczna indywidualność każdego z nich 
wymaga koniecznie do pewnego przynajmniej sto- 
pnia jadności językowej dla urzędów krajowych i 
podobnież dla urzędów centralnych. u 

Jakże tu przeciwko politycznym i administra- 
cyjnym potrzebom krajów i państwa przypuścić mo- 
wy wszystkich szczapów do zupełnie równego u- 
działu na każdem polu działania urzędu i sądu? 

W oboe takich wątpliwości jakżeż pojmować 
należy tę roxadę, którą artykuł XIX pod wzglę- 
dem wolnoś:i narodowej wypowiedział, a którą po- 
spolicie równouprawnieniem naroduwem zowią ? 


Pod względem pojmowania zasady tego 


one zupałnie równemi nia | 


F 


nalnośćł między kwotą wyplaconą rebożnikom į TóÓwsouprawnienia, wystąpiły według p. Ma- 
a kwotą pobieranych przez Zakład premij, ale | degskiego na jaw trzy k'erunki. Pierwszy zwa- 
ta „niaproporcyonalność* polega na tem, że opła-, BY państwowym s reprezentowany przez Niom- 
cano Zakładowi przez przedsiybiorców premie | ców jest, 00 do swa] politycznej istoty, santra- 
nie wystarczają na pokrycie wartości kapitalo- | listycznym. Drugi kierunek historyczny repre- 
wych rent, i że wskutek tego Wys. o. k. mi-| Zontowsny przez takie plemiona jak Polaey, 
nisteretwo spraw wewnętrznych podwyżazyło | Włosi i Czesi, dąży do zapewnienia im tych 
i ; praw, jakie zdobyli sobia us podstawie swojego 


już w r. 1894 taryfą bardzo znacznie, zwłaszcza | P" ; GZ. 
dla przedsiębiorstw rolniczych, a w ostatnieh | historycznego rozwoju. Trzeci kierznek, tzw. 


dniach grudnia r. z. podwyższyło znowu całą | stnogratiaeny, reprezentowanym jest przez ple- 
taryfę o 10 proaent dotychczasowych premij miona zlnbsza jak Rusini, Słoweńcy i Kroaci, 
począwszy od lgo stycznia b. r, a musiało to których nie scać na argumente historyczne, 


Ażeby ustawa narodowościowa mogła Niemcom 
zapewnić teraźniejszy stan posiadania, musiałaby 
liczyć na skuteczną pomoc w dwojakim * kierunk". 
i Raz mianowicie trzebaby uchylić fundamentalne pu 
| wo wszelakiej konstytucyi, mocą którego obywate- 
llom państwa wolno sebie gdziekolwiek w całem 
państwie obrać mieszkanie wsdług upodobania, po= 
wtóre potrzebaby oznaczyć nieprzekraczalną cyfrę 
| maksymalną dla ludności szczepów słowiańskich we 
|wszystkieh krajach, w kiórych mieszkają razem 
u Niemcami. A czy jakabądź ustawa może w tej 
| mierze liczyć na powodzenie, kiedy płodność rodu 
| ludzkiego uchyla się od więzów wszelakiej ustawy 
j Więc i to żądanie jeat niedorzeczne, niewykonalne, 
(bo niehistoryczne i nierealne, z rzeczywistością ży 
cia niezgodne, . 

Gdy pojmowanie istoty zasady narodowej wol- 
ności w Austryi historyczne i realne, tak- jak je 
wyżej zaszkicowaliśmy, uzyska sobie powszechne 
uznanie w politycznej opinii Auatryi, wtenczas do- 
piero można się spodziewać, że sprawa narodo- 
wościowa w tem państwie będzie ostatecznie roz- 
wiązana, : 


Kronika. 


Lwów 12 stycznia, 


Wiadomości urzędowa. Wicoprezydoent sądu 
krajowego w Krakowie, Włodzimierz Stebelaki, mia- 
jaowany iuspektorem sądów  Galicyi zachodniej. 
Urząd ten został świeżo utworzony. Inspektor sa- 
 downietwa ma objeżdżać ” sądy powiatowe i obwo- 
dowe, rewidować je, a szczególnie badać tok urzę- 
dowania według nowej procedury sądowej, Siedzibą 
| inspektorów sądownictwa. będzie Wiedeń, skąd oni 
| pada, wyjeżdżali na inspekcye, a po powrocie będą 
i składali relacye bezpośrednio ministerstwu sprawie- 
= Inspektor sądownictwa dla Galicyi wscho- 
dniej zostanie w tych dniach zamianowany. 
P. Albin Rayski, posel na sojm, wystąpił 
Z klubu lewicy sejmowej z powodu wniosku posta- 
| wionego przez nią o stworzenie piątej kuryi wy- 
borczej dla sejmu 

4 Marcelina z Jędrzejowiczów Obertyńska 
Żona Juliusza Obertyńskiego, urzędnika gal. Towa 
rzystwa kredytowego ziemskiego, osoba znana w sze- 
rokich kołach towarzyskich naszego miasta z wy- 
sokich zalet umysłu i serca, zmarła onegdaj we 
Lwowie. Przed paru dniami zaziębiła się na Śli- 
zgawce, z czego wywiązało się zapalenie płuc, która 
przecięło nić jej żywota. 

Konkurs rozpisuje Rada szkolna krajowa we 
Lwowie na posady inspektorów szkół ludowych 
w okręgach Rudki i Horodenka, ewentualnie w innych 
okręgach opróżnić się mogących. Termin do 15 
lutego. 

yscezya o©deska. Z Rzymu donoszą, że utwo- 
rzoną została dyecezyn odeska, której zwierzchni- 
kier mianował Papież za zgodą Rosyi ks, biskupa 
| Simona, niedawno osiadłege w Odesie przymusowo, 

Z karnawału. Kole literacko-artystyczne urzą- 
dza w salonach swoich w gmachu teatralnym wie- 
czorki z tańcami w dniach 17 i 29 stycznia i 19 
lutego. 

Nowa stacya teleg"aficzna otwartą zostanie 
w Płuchowie w pow. złoczowskim, 

Prezesem lwowskiej izby notaryalnej wybra- 
ny został notaryusz p. Michał Lenartowicz. 
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uczynić nietylko dla Zakładu lwowskiego, alej Przeszedlszy po kolei roią jaką każdy z tych į W sprawie redakeyjnej. Redakcya nasza o- 


c 
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takżo dle zakładów finansowo tak potążnych | 
jak wiedeńskiego i pragskiego, ażeby zapobiedz 
wzmagającym sią 60 roku niadob>rom. 

Czują, że nadużywam gościnności i chciał- 
bym już zakończyć, ale widzę, że nie ma jesz- 
cze wyczerpującej odpowiedzi na zarzut: „małego 
efektu humanitarnego w obec wielkiego obcią- 
żenia społeczaństwa*. Na ten zarzut niech od- 
powiadają cyfry sprawozdania za r. 1896 za- 
tmierdzonego przez ministerstwo. W r. 1896 
wypłacono: tytułem kosztów pogrzebowych 
1645 złr. (centy opuszczam), tytułem rent wdo- 
wich 11.206 złr., tytułem rent dzieci 16.763 złr., 
tytułam rent asosdsentów 1502 złr., tytułem rent 
stalych 61.737 złr., tytułem rent przemijających 
27443 złr., tytułem odpraw wdowich i odknpów 
3063 zir. Razem 123.359 złr. — Wartość kapi- 
tałowa rent wdowich wynosi 147.437 złr., dzieci 
106.831 złr., asoendentów 14.211 złr., stałych 
890.751 złr., przemijających przechodzących w 
stała 91.822 złr. razera 1,251.052 złr Suma rent 
wypłaconych w ciągu r. 1896 i ich  wartaści 
kapitałowych wynosiła przeto 1,374.411 złr. Na 
pokrycie powyższej sumy posiadał zakład z 
końcem roku 1896 różnych aktywów na łączną 
sumę 1,063. 712 złr. niedobór zatem rashunko- 
wy przedstawiał się w kwocie 310.699 zł. — Co 
do „armii biurokratycznej" proszę przyjąć za- 
pewnienie, że zakład nią się nie posłnguje. 
Płace tej „armii* są bardzo skromne i jej sze- 
regi w stosunku do rozległości terenu opera- 
cyjaego (Galicys i Bukowina) nieliczne Zakład 
zatrudnia ogółem 17 stałych urzędników i 7 sił 
pomocniczych, koszta zaś utrzymania wszyst- 
kich funkcyonaryuszy stałych 1 niestałych wy- 
noszą rozznie (a nia kwartalnie) 20,456 zł. 58 at. 

Proszę przyjąć zapewnienia mojego powa- 
żania. Henryk Lam, 


(o i o czem piszą 


Pod tytułem „Sprawa narodowościawa w 
Austryi* zamieszcza pan Stanisław Madeyski 
obszerny artykuł w Słowie polskiem. W arty- 
kule tym autor TOW kwestyę wyrażoną 
w tytule ze stanowiska historycznego i prawao 
| politycznego po to, aby wyszukać drogę, która- 
by prowadziła do rozwiązania tej kwestvi w 
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| parlamentaryzmu, ? a 
| rozwiązania postawiansgo nobie na wstępie 


kierunków odegrał w bisioryi austryaskiego 
reechodzi auter do samego 


ma ! PJ: 
tania i tak pisze: 

Wobec przedętawionych różnorodnych i krzy- 
żujących się kierunków zapatrywania ra samą już 
iatotę zasady narodowej wolności w Austryj, czy 
można oddawać mię nadziei bliskiego tej sprawy 
rozwiązania ? 

A p zacież rozwiązania jost konieczne, a skoro 
dokonało się w dwóch innych państwach mięsza- 
nych: Belgii i Szwajcaryi, jeżt ono widocznie mo- 
żliwem. Prawda, że Austrya więcej ma w tej mie- 
rze trudności, aniżeli wymienione dwa państwa. Ale 
trudności te tkwią głównie w odmiennej prawnopo- 
litycznej strukturze państwa austryackiego. A gdy 
ta jest niewątpliwie płodem hiatoryi, wynika stąd, 
że historyczny pogląd na istotę zasady narodowej 
wolności muwi stanowić punkt wyjścia do ostateczne- 
go rozwiązania tej spravry. 

Skoro prawo zasadnicze państwowe przyznało 
wszystkim plemionom Austryi równy charakter na- 
rodowości, to nie masz ustawy, któraby zdołała za- 
tamować źródło ieh narodowego życia. Tryskają 
z niego naturalne siły, które państwo powinno po- 
pisrać, aby ja obrócić na korzyść dobra powszechna- 
go. Dlatego wszystkim plemionom należy otworzyć 
wrota tych pól, na których rezwija się siła narodo- 
wa — na Żadnam z nich nie należy Żadnogo z nich 
wykluczać — w miarą rozwoju rozszerzyć trzeba 
zakres wykonywania ich praw narodowych Ala nia 


trzymuja codzień mnóstwo listów z prowincyi, to 
į opisujących bale i wieczory tańcujące, to podających 
precaya z koncertów i amatorskich przedstawień, 
to nakrologi, to znów jakieś inne doniesienia, a 
| wszystkie te listy zazwyczaj podpisane są w gpo- 
sób nieczytelny, tak, że nie można dowiedzieć Się, 
| kto jest ich autorem. Owóż wszystkie te listy rzu- 
{ca redakcya do kosza z tego powodu, że już nie- 


jednokrotnie padała ofiarą mistyfikacyi. Kto zatam . 


chce, by jego list był umieszczony w Presglądzie, 
powinien jak najwyraźniej podpisać swoje imię i 
i nazwisko, i podać swój adres, a jeszcze lepiej przy 

| bić stampilię z swam imieniem i naawiskiem. W ta- 
„AE razie redakcya dokładnie widzi, z kim ma do 
į czynienia, i w obec tego może zrobić użytek z na- 
desłanej korespondencji. 
| D.raxcya Iwowskiego teatru otrsymala z po- 
| wodu wczorajszej premiery „Dalibora“ Fryderyka 
| Smetany, kilkanaście telegramów czeskich z wyra- 
zami wdzięczności i uznania za wystawienie tego 
arcydzieła czeskiej muzyki, Między innymi telegra- 
fowali prezydent miasta Pragi, dyrekcye teatrów 
w Pradze, Bernie morawskiem, Pilanie, oraz redak- 
cya kilku pism praskich. Dyr. Szubert zawiadomii 
dyrekcyę naszego teatru, że na ogólne żądanie pn- 
bliczności wznowi w najbliższych dniach w Naro- 
|dnym Divadle „Halkę*, dla której przygotowa! 
| wspaniałą wystawę. Również w bieżącym sezoni» 


taty“ Henryka Jureckiego. 
+ Dr. Ludwik Dolańs j. Ramo dnia 11 bm, do 


wystawionym będzie na praskiej scenie „Powrót, 


ma znów żądna ustawa tej mocy, ażeby zrównać  konał w 92 roku przezacnego żywota swego w de- 
zdołała nierówne między sobą siły. Równość bez- | brach swoich Rakowa w pow. samborskim 8. p. dr. 
względna i powszechna wszystkich Austryi szcze- | Ludwik Korab Dolmiski, kolegą JE, dr. Smolki 
pów jest niemożliwością ze względów naturalnych, |i innych z czasów sojuu rakuskiego, później poseł 


łych zajść i utrzymał w swem ręku sztandar | Austryi. Nawiązując do ostatnich wypadków 
tej prawicy, a sztandarem tym był projekt, w parlamencie austryackim, które powstały na 
adresu, około którego zgrupowali się wszy-! gruncie walk narodowościowych, i wyciągając 


JEZ ZLA, 


tudzież ze względów na nieodzowne potrzeby, wy- 
nikające stąd, że historya nie organizowała jednośsi 
politycznych według plemion, lecz poukładała ple- 
miona w różnyca proporcyach w polityczne orga- 
uizmy krajów w jedno państwo złączonych, Każde 
przeto z plemion powinno i musi taki udział w za- 
kresie narodowym uzyskać, jaki odpowiada stano- 
wisku, na jakiem go postawiła historya w tym kra- 
ju, który zamieszkuje. 

Nie ma tu żadnego normalnego typu, któryby 
można postawić jako wzór powszechny dla Auatryi, 
bo jej kraje bądź osobno bądź w grupach rozwijały 
sią w historyi odrębnie i odmiennie; bo w każdym 
z nich plemiona bądź siły równej bądź różnej, w hi- 
storycznym rozwoju kraju, jako indywidualności po- 
litycznej, zdobyły gobie stanowisko bądź równe, 


| na Sejm krajowy, b. marszałek Rady powiatowej 
.gamborakiaj ete. Był to mąż zacny, cichy, ale nie- 
jzmordowany pracownik dla dobra ojczyzny i kraju 
| dobrodziej niezliczonej ilości osób. Cześć jego 
pamięci, 
i Pogrzeb odbędzie się w Rakowej we czwar- 
tek 13 bm. przed południem. Pe odprawionem mabo- 
, Ż. stwie nieodżałone szezątki złożone zostaną tam 
|w grobach familijnych, * 

i Ofiara pojedynku. Raniony w pojedynku, od- 
bytym na torze wyścigowym w Wsrszuwie dnia 7 
grudnia z r, Włodzimierz Wydżga, zmarł tymi 
dniami w Warszawie. Nieszczęśliwy młodzienidk 
(śp. Wydźga liczył lat 25), jak wiadomo, dnia 31 
grudnia poddał się operaeyi, dokonanej w celu Wy- 
jęcia kuli, która uwięzła była tuż przy kości pacie- 


k 
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R samej jej podstawy. Operacya, jako taka, 
ię; ale stan chorego już wtedy przedsta- 
ni mie grożaie. Źródłem niebezpie czeństwa było mia- 
stępa: 8_to, że kula uszkodziła stos kręgowy ; w na- 
się zaj tagn, jak wyjaśniają lekarze, wywiązała 
ie mie neigu, z powodu którego chory od 
tylko k Praw. stracil przytomność, odzyskując Ją 
2 GaWilami i które też stało się bezpośrednią 
wo Of zu 1, < I ciągn swej choroby é. p. 
‘aaga Bo dy -fot spowiadał sę; ras niezwło- 
asienia rany, a dragi raz w dniach 


Ba w dni. oć 
wiatnich, Zwłoki mają być przewiezione do grobu 
Siint mają być p 3 Bi 
gow IT „miatyczach tw gubernii lubelskiej). 
fary artystyczne Krakowa — pisze N. 
k a ~> zanoszą się od Śmiechu. Przyczyną te- 
Krak ACY ciekawy przypadeczek. Mieszka w 
RR owie pewien artysta malarz, p. Ich....., który 
“atomicie karykaturuje utwory znakomitych na- 
„szych malarzy, W pracach tych swoich oczywiście 
złudzenia oddaje dane wzory, tak, że zdala pa- 
JZĄC, trudno odrożnić nieraz je od oryginału. Otóż 
2 wgo malarza zgłosił wię ktoś i zażądał jakiegoś 
obrazu w guście Chełmońskiego „Orki“. Rzeczywi- 
Scie obraz ten przez p. Ich. został odtworzony i pod- 
Pisany znakiem iCh, znalazł się na krakowskiej 
Wysiawie obrazów. Jeden z krytyków 'tamecznych 
Żyślał że to obraz Chelmońskiego, (tem bardziej, 
że znak iCh mógł oznaczać Chełmońskiego) i w 
dzienu:ku swoim palną? następującą recenzyę: 

„Jest obraz Chełmońskiego, który, 
gdyby nie firma, nie bardzo zwrącałby na ziskie 
uwagi, „Włóczka" robi wrażenie szkicu do obrazu 
który może miał być pendant do „Orki“ z wystawy 
specyalnej, urządzonej na wiosnę w Sukiennicach. 
Wiedząc, że to rzecz Chełmońskiego, zaczynamy 
przypatrywać się jej uważniej, i pomimo pobieżnego 
traktowania, odnajdujemy cechy niepospolitego ta- 
lentu w delikatnych przejściach i wibracyach nie. 
ba, oświeconego słabemi blaskami słońca, które znaj- 
duje się głębcko pod horyzontem — ale też głownie 
1 tem tylko i w ogólnym tonie peizażu, pogrążo- 
nego w mrok ,“ 

Prawda, że paradne? 

W liście z Warszawy do Nowego Wremienia 
pisza p Emgelhardt co następuje : 

„Trudno byłoby, zdaje sią, znaleść przyjemniej- 
ze i uprzejmiejsze miasto niż Warszawa. W całym 
zresztą kraju widzi się ludność choćby z tego 
wzę'4du sympatyczną, że ludność ta hołduje trze- 
zwei, Na stu xmarłych w Rosyi centralnej przy- 
pada czterech zmarłych skutkiem zapicia się, a 
w Polsce zaledwia */,9,. Polacy są trzeżwym 3 
rodem. Ludność prosta jeżeli pije, czyni to u siebie 
w domu. Sam nie pójdzie Polak z tej sfery do 
dmynku. W Warszawie nie widać na ulicach pija- 
Bow. Majstrzy, robotnicy fabryczni ubrani w tu- 
turki, spędzają wieczory letnie w „ogródkach*, na 
przedstawieniach scenicznych. Prosty robotnik. ca- 
s sà „żonę -< at Do szynku idzie w towarzystwie 
rodziny, a am potańczyć iać i - 
aty A Kaa | yć, porozmawiać i rozwe 

„W „stosunkach z Polakami trzeba być prze- 
„łewszystkiem uprzejmym — mówił mi pewien pro- 
“esor mieszkający w Warszawie od lat trzydziestu. 
Nio bez zasady pewien pisarz polezi tak się wy- 
raził : „My, Polacy, dźwigać będziemy ochoczo kaj- 
dany, byle je nam pezłoeono", Studenci polscy kła- 
miają się zawsze na ulisy profesorom, choćby spo- 
tkany profesor wykładał na iunym wydziale, Co 
więcej, nawet po ukończeniu kursów, student wita 
mkłonem spetkanego na ulicy profesora. Zdarza się 
często, że przechodząc ulicą, spotykam Polaka idą- 
cege z żoną i dziećmi. Pozdrawia mnie ukłonem, 
m je dopiero po dłuższym namyśle przypominam so- 
Die. że widziałem go niegdyś w audytoryum, Ja 
przynajmniej deznawałem xe strony studentów za- 
wsze tylko uprzejmości — kończył szanowny pro- 
fesor — pomimo, że nikt nie może mnie nazwać 
„polonomanem* i pomimo, że ze wszystkich sił du- 
szy bronią sprawy rosyjskiej w kraju.“ 

„Tak, mizsto jest miłe, ludnośó z natury swo- 
fbodna i wesoła. A równocześnie jaka duszna panuje 
tu atmosfera moralna! 

„Rosyanie zamieszkali w mieście są urzędni- 
kami. Życie ich upływa po większej części poza 
obrębem wszelkiej realnej rzeczywistości. Urzędnik 
obraca swe koło służbowe. Biuro, obiad, drzemka 
poobiednia, wint do późnej nocy,sen, znowu biuro, 
znowu obiad, wint itd. itd. 

„Osy przy tem wszystkiem może znaleść sig 
czss na wniknięcie w duchowy nastrój Polaków, na 
ubsdanie ich przeszłości, obecnych ich potrzeb i dą- 
łe? Btrona polska i strona rosyjska mało się ze 
sobą komunikują. Istnieją między niemi tylko sto- 
wauki urzędowe. Inaczej taż być nie może. Jest tu 
wielu dzielnych Rosyan. Cząsto jednak spotyka się 
przedstawicieli pewnego odrębnego zupolnie gatun- 
ru, dotkniętych jakąś specyalną obawą intrygi pol- 
skiej i potęgi przewrotności polskiej. Ludzie ci wy- 
myśli sobie swojego Polaka i żyją z tą swoją fan- 
iazyą tak samo zresztą czynią też Polacy w sto- 
zunku do Resysn. Niokiedy Rosyanom w kraju tym 
wydaje się, że niepodobna pezostawać nadal Rosya- 
mę w tiina się więc przebierać w Prusaków ? 

ug 


a 


fè sf orm. 


„A tymczasem życie Polaków jest naprawdę 
e. 
Pere, Z zd deligatów steonniotwa ludowego. 
rę cały dzień wczorajszy trwały obrady zjazdu 
Seek E G się wieczorem. Powzięto rezolucyę, po- 
e- "mą przez p. Stapińskiego przeciw niepodziel- 
d pm ORDO przyjęto wnioski p. Žar- 
- 1 te organizacyi kredytu włościań- 
zkiego. Wnioskodawca zaleca Fed kas zę 


życakowych. gminnych i i ZINBO- 
1 reorganizacy 
wych na podstawach następujących : adaty GRE 


kasy niech udzielają pożyczek do 50 
najwyżej do 100 zł, płatnych w id bogatazo 
taniej półrocznych. Dla zakładania nowych i Een: 
"niania finansowego istniejących już kas BE) koś 
Wyeh gminnych zaciągać pożyczki komunalne wy- 
awane przez Bank krajowy po 4'ją*/.. Włością. 
zom, potrzebującym więcej niż 50 ewentualnie wig. 
cej niż 100 zł. pożyczki, wskazuje wnioskodawcą 
Powiatowe kasy pożyczkowe i oszczędnościowe, ka- 
EJ Związku spółek zarobkowych i gospodarczych i 
Falfieisenowskie. Kredyt hipoteczny ponad 200 zł. 
p włościanie w Banku krajowym, ewentualnie 
Powiatowych kasach oszczędności. Propoauje też 
Ę <ardecki założenie Banku rentowego z instytn- 
(74 włości rentowych. Ząda dalej zmiany nowej 
stawy o podatku rentowym w tym duchu, ażeby 
Podatek rentowy od kuponów i 1'|, -procentowy po" 
“Ssk od procentów od wkładek opłacał nie korzy- 
„BĄCy z kredytu lecz kapitalista. Wreszcie apeluje 
E naszych posłów do Rady państwa, aby w razie 
„-Rowjenia przywileju Banku  austro-węgiarskiego 
postaraj się o uprzystępnienie korzystania z kredy- 
w bankowego także rolnikom i initytucyom kra- 
"owym, udsielającym kredytu włościaństwu i w ogó- 

* Szerokim masom ludności. sia 

sia Komisya dla reformy wyborczej, domagając 
- bezpośredniego, tajnego i powszechnego prawa 
aDlowania, wnosi między  innemi rezolucyę taką: 
; = i wyborcze do sejmu ma być w granicach 
' duejących kuryj, a po zaprowadzeniu osobnej ku- 
SE » w ten sposób w kuryi I, II i IV rozsze- 
nia 2 aby wszyscy ustawą państwową do głosowa- 
na Posla do Rady państwa w V kuryi powsła- 
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|ni, mieli prawo wyborcze i do sejmu i to bądź w 


kuryi I, HI lub TV według tego, czy mieszkają w 
obrębie obszaru dworskiego, czy w miastach oso- 
bnego posła wybierających, czy w gminach do ku- 
ryi FV należących. 

Inne punkta postulatów stronnictwa ludowego 
w kwestyi reformy wyborczej sejmowej są zgodne 


biers? z kuryi IV do Sejmu osobnego posła, 
ażeby weryfikacyę wyborów przeprowadzała jawnie 
komisya delegowana przez Sejm, a nie wyłącznie 
władza rządowa. Postawiono też Żądanie zmiany or- 
dynacyi wyborczej dla gmin miejskich, w ten spo- 
sób, aby zniesiono podział na koła, a prawo głosu 
przyznano każdemu mieszkańcowi gminy, opłacają- 
cemu w niej jakikolwiek podatek bezpośredni. 

Do Rady naczelnej stronnietwa ludowego wy- 
brano ną wniosek p. Stapińskiego: wszystkich po- 
słów stronnictwa ludowego do Sejmu i Rady pań- 
stwa, dalej pp. Rewakowicza Henryka, Wysłou cha, 
Michała Tworka, Jana Frankiewicza, Jana Furman- 
ka, Michała Mięsowicza, Wawrzyńca Drewniaka 
i Józefa Wewiórskiego; do komitatu wykonawcze- 
go: dra Dzaflarskiego, dra Winkowskiego, dra 
Dwernickiego, prof. Jaegermana i Stapiiskiego. 

Komisya parcelacyjna przedstawiła następujące 
swoje uchwały : Założyć instytucyę włości rentowych 
i Banku rentowego, w czem posłowie stronnictwa 
ludowego niechaj pośredniczą u Wydziału krajowe- 
go. Zanim zaś te instytucye wejdą w Życie, należy 
dążyć do uwolnienia arkuszy gruntowych, ekstra- 
któw tabularnych i protokołów  parcelacyjnych ed 
wszelkich taks i należytości stemplowych; domagać 
się od Banku krajowego pomocy na cele parcela- 
cyjne, w myśl jego przyrzeczenia, wyrażonego W 
sprawozdaniu do Wydziału krajowego z 10 listo- 
pad» 1897; zalecać w kołach włościańskich korzy- 
stanie z tej pomocy Banku krajowego. Wreszcie 
polecono komitetowi wykonawczemu stronnictwa lu- 
dowego utworzenie komisyi dla popierania publi- 
cznej organizacyi parcelacyi oraz dla udzielenia wło- 
ściaństwu wakazówek co do postępowania parcela- 
cyjnego, jeśli parcelacyi nie przeprowadza Bank 
rajowy. 

P, Deskur oznajmił, że referentem Banku kra 
jowego dla spraw parcelacyjnych mianowany został 
p. Strzyżowski, a syndykiem dr. Sołowij, oraz, że 
Bank zgłaszającym się będzie w istocie udzielał po- 
mocy finansowej. 

Uchwalono dalej postawić kandydata z ramie- 
nia stronnictwa ludowego do mandatu poselskiego 
z okręgu Łańcut-Nisko do Rady Państwa. 

Poseł Bojko podziękował zabranym za liezne 
uczestnictwo w obradach i zaproponował wysłać te- 
logram do p. Karola Lewakowskiego, który choć 
przebywa za granicą, myśli jednakowo ze stronni- 
ctwem ludowem. — Poseł Średniawski w przemó- 
wieniu poźegnalnem pedniósł zgodność myśli i dą- 
żeń, która ujawniła się podczas obrad. Zakończono 
okrzykiem na cześć prezydyum zjazdu. 

Niemiła wiadomość Z Petersburga donoszą, 
że ks. Czeczot, proboszcz parafii św. Stanisława 
w Petersburgu został wysłany do Charkowa. Przy- 
czyną tej banicyi było kazanie wypowiedziane przez 
ks. Czeczota podczas nabożeństwa żałobnego za du- 
szg śp Kernela Ujejskiego w kościele św. Kata- 
rzyny w Petersburgu. W kazaniu tem na temat 
„Oddać, co boskiego, Bogu — a co cesarskiego, 
cesarzowi", miały być aluzye do deportacyi biskupa 
Simona. 


Ofiara hazardu. Niemałą senzacyą wywołał 
w szerokich kołach towarzystwa lwowskiego nastę- 
pujący wypadek: W Kawynie narodowom grywali 
ze sobą bardzo często i bardzo wysoko pewien u- 
rzędnik bankowy i pewien wojskowy Węgier, 
Oficer przegrał przed kilku tygodniami do swego 
partnera kilka tysięcy guldenów, a nie mając go- 
tówki, zobowiązał się słowem honoru przegraną su- 
mą w przeciągu kilku dni wypłacić. Gdy termin 
minął, a oficer nie uczynił zadość zobowiązaniu, do- 
niósł ów partner o tym fakcie komendzie wojsko- 
wej, wskutek czego oficer zmuszony został kwitować. 
Wyjechał on już ze Lwowa, pozostawiając tu długi 
na kilkadziesiąt tysięcy guldenów. 
Zmarli: we Lwowie Józefa Hertrich, wdowa 
po sekretarzu b. Izby obrachunkowej w 75 r. życia. 
Stan powistrza. T. e g. $ tano + 2, w poł. 
E., Bar. 773. Nieruchomy. Śnieg. 
j Zawsza grzeczny. 
— Dziękuję panu za ustąpienie miejsca. 
| - le ma pani za co dziękować; inni wpraw- 
dzie bywają grzeczni tylko dla pięknych kobiet, ale 
j J tej zasady nie uznaję. 
„ Za kulisami. Dyrektor teatru (do kłócących 
ię aktorek): Ależ moje panie, płacą wam za 
role, ale nie za sceny, 


Repertuar teatre. Dzis we środę „Małka 
Sehwarzenkopf”., We ezwartek po raz 2-gi „Dalibor“. 
W piątek po raz pierwszy „Gdzie szczęście?“ ory- 
ginalna sztuka w 3 aktach Anonima. W sobotę po 
południu „Miód kasztelański*, komedya w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego, wieczoram „Dalibor“. W-nauce 
„Livia Quintilla*, opera w 2 aktach Noskowskiego. 


Literatura i sztuka. 


* (pira. Wczorajsze pierwsze przedstawienie 
historycznej opery Smetany „Dalibor“ odbyło się 
przy wysprzedanym teatrze i powiodło się znako- 
micie. Publiczność wywoływała entuzyastycznie wy- 
konawców po każdej odsłonie, przedewszystkiem zaś 
panią Arklowę i pana Florjańskiego, których okla- 
skiw»no nawet przy otwartej scenie. O ile z pierw- 
Bzego wieczoru sądzić można, opera Smetany odnio- 
sla całkowity sukces i przy tak doskonałym ensam- 
blu utrzyma się długo na repertuarzu lwowskim. 
Dokładne sprawosdanie o muzyce i librecie, jakoteż 
szczegółową oceny wykonania tej premiery podamy 
po drugiem przedstawieniu „Dalibora“. 

* Wierzór koncertowy gal. Tow. muzycznego 
odbędzie się w piątek dnia 14 bm w sali Towarzy- 
ać muzycznago Z następującym programem: 1) L. 
thal sethovan Trio d-dur pp. H. Melęer, M Wolfa- 
Mac. A. Sladek. 2) Pieśni Galla i Zeleńskiego p. 
tk A a Pawlików-Nowakowska. 3) Svaendsen kwar 
; PAR WY a-moll pp. Wolfsthal, Sladek, Jackl 
tale 6 i Akompaniator p. Neuhauser. Począ- 
E AEL zne wpół do 8-ej. Bilety są do nabycia 

ja Mody Jakubowskiego & Zadurowicza. 
wać M paryskie rozpoczęły zdniem 1 stycznia 

aar Tego istnienia. Chociaż żywot ich jeszcze 

nie długi, a już zd š J J E 
Pk zi ołały sobie pozyskać tak szerokie 

grono #W9 enniozek, jż dziś „Mody paryskie" nale- 
zą Go = 1&ce] czytanych pism wśród kobiet i ma- 
Ją bę zas 56, IŻ z bardzo wielu domów polskich 
NAE a niemieckie „Modenwelty“ i „Moden- 
blatty“. znanie to jest zasłużone, gdyż redakcya 
„Mód „Stara sQ iatotajg o to, aby pismo to było 
jak najlepiej: redagowane i aby się stało prawdzi- 
wym poradnikiem dla naszych pań. Mody też oprócz 
opisu najnowszych i AsJmodniejszych tualet, ilustro- 
wanych zawsze obficie wybornymi paryskimi rysun- 
kami, podają obszerną, dokładną i wielce prawtyczną 
„Naukę kroju,” na podstawie której każda x pań 
może sobie sama bez pomocy krawczyni skroić 
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z wnioskiem demokratycznej lewicy sejmowej, z tym | 
tylko dadatkiem, by każdy powiat polityczny już | 
istniejący lub w przyszłości powstać mogący, wy-| 
oraz. | 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1898. 


suknią. Rady hygieniczne, gospodarcze, dyspozycye 


i obiadowe itd. Całość dopełnia wybornie redagowana 
| część literacka. 

| Przypominamy, że prenumeratorowie Przeglądu 
|mogą abonować Mody paryskie po zniżonej cenie, 
‘a mianowicie po 90 et. kwartalnie, 1 zł. 80 et, 
| półrocznie, a 3 zł. 60 et. rocznie, i 


Głosy publiczności. 


Dalszy ciąg nadesłanych datków na kiermasz 
urządzony we uwowie 2 stycznia na cele dobro- 
czynne: Artykuły spożywczą : Hr. Siemieńska. Le- 
wicka 24 zajęcy, 5 rogaczy, Małaczyński 2 kapło- 
ny, Jędrzejewski na listę zebrał 2 kapłony, 1 za- 
jąc, 4 kg. słoniny, 4 słoiki konfitur, 2 flaszki soku, 
szynkę, 4 kiełbasy, 2 pierniki i prosię; Baczewski 
6 flaszek wódki, Krzeczkowska 2 kiełbasy, Micha- 
lewski (zebrał na listę) 6 indyków. 9 pantarek, i4 
kur, 28 kaczek, 2 korca kartofli, pół korca hreczki, 
2 koszyki jabłek, 12 słoików konfitur, 1 szynkę, 
blaszankę moskali, słój konserw, 1 klg. masła; do- 
browolny 1 prosiaka, Koepplowa prosię, Tretterowa 2 
flaszki champagne, 2 etażerek cukrów, Kolażowska 
półmisek kanapek, Królikowska tacę kanapek, Ger- 
manowa szynkę i kanapki, Tabaczyńska szynkę, 
Choełodecka 3 flaszki wina i pasztet, Bieńkowska 
tort, Balzerowa 3 flaszki wina, Piutowska tort, Sym 
2 flaszki wina, Rudnicka wódka kawowa, Michalska 
3 butelki wina i 4 gołębie, Zipperowa tort i jarzę- 
binkę, Wechslerowa tort, Szkowron zająca, kapłona 
i pudło cukrów, Winiarzowa 15 paczek herbaty, 
hr. Tarnowski baż.nta, Piątkowski 2 indyki, Kory- 
tyńska zająca i kaczkę, Ganz 1 kig. kiełbasy, A. 
Wiczkowska flaszkę wina, kapłon, słoik konfitur, 
Życzyński 2 butelki wódki. 

Fanty: Chrząstowski 8, Rastawiecka A. 1, 
Rastawiecka H. 1, Spółka stolarzy 1, Witkowicka 
Br. 5, Chłędowska 2, Witkowicka Fr. 5, Skardowa 
1, Cybulski 2, Hr. Siemieńska-Lewicka 1 (zegar 
starożytny), Geistlenerowa 41, Rosslowa 2, Lawicka 
11, Erzysztofowicz 6, Germanowa 3, Langner 5, 
Mandybur 1 (obraz); Pawlików-Nowakowska 4, Que- 
stowie 2, Zarzycka 5, Assing 2, Ciucheiński 3, 
Chołodecka 16, Z Toustego 20, Pożakowska 6, To- 
warzystwo tkackie 7, Bednarzewska 11, Walichie- 
wicz 7, Bromilski 50, Kozłowska 19, Sim 8, Krzy- 
sztofowicz 6, Wiczkowska 15, Pepłowska 29, Bia- 
łogkórska 5, Zipperowa 14, Dunikowska 3, Stefa- 
nowicz 1 (ebraz), Koepplowa 11, Franke 4, Kro- 
sińska 1, Królikowska 5, Gajewska 1 fant. 

Datki w gotówce na kiermasz: Ks. Sangu- 
szkowa 10 złr. Hr. Stanisław Siemieński 10, Pro- 
wecka 10, Tretterowa (na listę zebrała) 1050, 
N. N. z Chorostkowa 5, D. Buda 5, Einlegerowa 
(na listę zebrała) 5, Bank hipoteezny (urzędnicy) 
8:20, Balzerowa 3, Zenon Bojek 1, Golimuntewicz 
(na listę zebrał) 450, Griinbergowa (na listę ze- 
brała) 3'50, Setti 3, Ziandlerowa 2'50, Lachmann 
1:70, Dabrowolny 1:50, Klimowicz 1, Völker 1 złr. 

Czysty dochód z kiermaszu °|, 1898 r. 720 zł. 
18 ct. Komitet uchwalił dochód ten rozdzielić w ten 
sposób, iż 200 zł. przeanaczono na ochronkę sierot 
pod wezwaniem św. Józefa we Lwowie, a resztę 
na wykończenie kościoła w Barszczowicach. 

Za laskawe datki i fanty wszystkim ofiaro- 
dawcom zasełamy sordeczne Bóg zapłać. 

A Franka E. Kveppłowa. E. Germanowa. 

kj * 


* 
Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2.: N. 5 zł, 


|W. S. 5, Hrabia Artur Russocki z Lipnicy dolnej 


5, M. R. 5, Spędakowski 1, Kapituła obrządku ła- 
cińskiego we Lwowie 35. Rozdano od dnia 30 gru- 
dnia 1697 do dnia 9, stycznia 1898 porcyi zupy 
2500, porcyi chleb- 2500. Kosztem lwowskiego Ma- 
gistratu w tym samym czasie wydano 2302 porcyi 
zupy, 2302 porcyi chleba. 

Niezwykłe zastępy zgłodniałych zupełnie wy- 
czerpały fundusz rozdawnictwa. Przy ogólnej sumie 
dotychczasowej składki 126 zł. 20 ct, wydatki 
w 25-ciu dniach po 13 zł. 50 ct. wynoszą 337 zł. 
50 et. Komitet ośmiela się przeto odwołać się do 
serc miłosiernych o łaskawe nadsyłanie datków, aby 
tym sposobem umożliwić dalsze rozdawnictwo, 
w przeciwnym razie komitet nie mając fundusz ;, 
zmuszony będzie zaprzestać rozdawnictwa W. Naj- 
krótszym czasie. Ignacy Drexler, zastępca prezesa 
Rady miejscowej Tow. św. Wincentego a Paulo. 


wej ma. 
V. Posiedzenie z 12 stycznia. 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek 
o godzinie 10 minut 30. P. Piniński otrzymał 
ur'op celem wzięcia udziała w obradach trybu- 
nału państwowego. 1 
Z porządku dziennego odesłano do komi- 
syi administracyjnej sprawozdanie Wydziału 
krajowego oo do zezwolenia powiatowi tarno- 
brzeskiemu na' zaciągnięcie poźyczki 30.000 zł., 
na uzupełnienie obwałowania Wisły i Sanu, 
a do komisyi budżetowej sprawozdanie co do 
bonifikacyi z galic, funduszu propinacyjnege 
funduszu krajowego i funduszów powiatowych 
za ubytek w dochodach tych funduszów a o- 
płacanych do końca r. 1897 przez fundusz pro- 
pinacyjny dodatków do podatków państwo- 
wych. Bonifikacya dla funduseu krajowego wy- 
nosić me 157.000 zł. rocznie, 8 dla funduszów 
powiatowych 50.000 sł. AE 
Do komieyi sanitarnej Odesłano sprawo- 
zdanie o potrzebie dobudowania pawilonu przy 
szpitalu powszechnym w Podhajeach. Następnie 
p. Wójcik motywował krótko swój wniosek 
o utworzenie w Krakowie zakladu wychowa- 
wozego dla głuchoniemych, albo przynajmniej 
o rozszerzenie lwowskiego zakładu tak, by wię- 
cej osób znalazło w nim pomieszczenie. Wnio- 
ssk ten odesłano do komisyi budżetowej. ; 
Naestąpiły wybory do komisyi propinacyj- 
nej i reformy wyborczej. : i - 
Do komisyi propina0YJNneJ weszli pp: 
Abrahamowicz, Gniewosz, Goluchowski, Jędrze- 
jowioz Stanisław, Kraiński, Marchwięki, Romer, 
Skałkowski, Szczepanowski, Vivien, Żardecki. 
Do komisyi reformy wyborczej 
pp. Bernadzikowski, Brykozyński, Czaykowski 
Władysław Wiktor, Dzieduszycki Wojciech, 
Górski, Jędrzejowicz Adam, Kozłowski, Okunis 
wski, Piniński, Potocki Andrzej, Skałkowski, 
Stadnieki, Szczepanowski, Weigel, Wodzicki. 
Następnym punktem porządku dziennego 
| był wybór 5 członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego. Ruski poseł ks. Niebyłowiec 
zażądał, aby ten punkt cofnięto z porządku 
dziennego dzisiejszego posiedzenia celem ułoże- 
nia innej listy kandydatów. Bank krajowy ma 
bowiem służyć potrzebom obu narodowości, 8 
tymczasem w ułożonej przez Wydział krajowy 
hście nie ma ani jednego Rusina. 
Murszałek podał wniosek ks. Niebyłowca 
| pod głosowanie Za wnioskiem oświadczyło 
się 29 posłów, tj. Rusini, ludowoy i część stron- 
vietwa demokratycznego, przeciw wnioskowi 
oświadczyło się 48, zatem wniesek upadł. — 
| Zarządzone głosowanie kartkami i wybrani 
zostali pp. August Grorayski, Józef Męciński, 


Stanisław Krzyżanowski. 

Z kolei uchwalono projekt ustawy udzie- 
lającej Radzie powiatowej w Brodash koncezyi 
do pobierania epłat mytniczych od mostu po- 
wiatowego na rzece Styrze pod Szezuro- 
wiearai. 

Nastąpiła weryfikaeya wybora posła z ku- 
ryi gmin wiejskich okręgu borszezowskiego, 
p. Mieczysława Borkowskiego. Sprawozdawoa 
p. Wereszczyński przedstawił wniozek zatwier- 
dzenia tego wyboru. Zamiast posła Okuniew- 
skiego, który pierwotnie miał zamiar przema- 
wiaa przeciw zatwierdzeniu tego wyboru, lecz 
wyjechał do Gródka na wiec, zabrał głos Ru- 
sin p. Kulczyski i wytykał rozmaite rzekome 
nielegalności przy tym wyborze, nie posta- 
wil jednak żadnsgo wniosku. Na zarzuty ta 
odpowiedzieli komisarz rządowy hr. Łoś oraz 
sprawozdawea. Wybór zatwierdzono, poczem 
kilku posłów, których wybór w bieżącej sesyi 
zweryfikowano, złożyło przyrzeczenie poselskie 
przez podanie ręki Marszałkowi. i 

Na təm wyczerpano porządek dzienny 
poczem odczytano interpelacye i wnioski. 

P. Szwed wniósł interpelaeyę do rzędu, 
dlaczego ceny soli jeszcze nie obniżono. P. Kra- 
marezyk zapytuje rząd. czy ma zamiar zapo- 
biedz włóczeniu się kolektantów na cerkwie po 
waiech. przez co powstał formalnie nowy ro- 
dzaj żebractwa. P. Merunowicz postawił wnio- 
sek o wezwanie rządu, by rozszerzył pracownie 
w szkole kowalskiej w Sułkowicach i zaopatrzył 
je w silniejsze motory, Sejm zaś ma upoważnić 


duszów krajowych na koszta rozszerzenia tej 
szkoły. i 

P. Weigel postawił wniosek o założenie 
nowych czterech szkół rzemieślniczych w kraju, 
p. Barwiński o uchwalenie krajowej ustawy 


10 rolnie 
| wreszcie wniosek p. Okuniewskiego o założenie 
|seminarynm nauczycielskiego męskiego w Ho- 
rodenee, Czortkowie lub Zaleszczykach, a żeń- 
skiego w Kołomyi i aby w obu tych semina- 
jryach język ruski był wykładowym. 

A Następna posiedzenie odbędzie sią w pią- 

| tok o godz. 10 rano. 

i 


Część ekonomiczna. 


Wiedań, 10 stycznia. 

(Z). Zniesienie sądów doraźnych w Pradze 
wywarło na giełdzie dobre wrażenie i speku- 
lanci tutejsi radzi byli wziąć tę okoliczność za 
powód do wytworzenia zwyżki. Atoli stanęły 
temu na przeszkodzie wpływy zewnętrzne, po 
pierwsze chwiejne usposobienie giełd zagrani- 
cznych, apowtóre sprzedaże peszteńskie. Tylko 
walory kolejowe cieszyły się dziś znacznym 
popytem i osiągnęły zwyżkę. — Z Berlina do- 
noszą, że gotówka w eskoncie prywatnym jest 
tam o 1'/,% tańsza, niż w Banku niemieckim 
i dlatego spodziewają się tam zniżenia sto- 
py proeentowej przez Bank, wynoszącej obe- 
onie 57%. 

~ Ostatnio nożewanis : 

Kredyty nustr. 357-—, węgiarskio 384 25, 
Anglebenki 162—, Uniony 299:50, Bankverei- 
ny 26075, Länderbanki 21975, Ludwiki 213:25, 
Czerniowieckie 29250, Elbethale 26550, Renta 
papierowa 10235, srabrna 10230, austryacka 
złota 12185, austr. renta wal. kor. 10285, wę- 
gierska zlotą 12120. wągierska renta wal. kor. 
99:70, dukst 5-69, 20. frankówka 9853',, marki 
|11:76—, ruble 1:27, ` 

Z targu na bydło. Wiedeń 10 stycznia. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
11187, węgierskich 3304 i niemieckich 606, ra- 
zem 5047 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 35, 
osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo 40 zł. 
za buhajei krowy 18 do 28—30zł., wszystko na 
wagę ŻYWĄ. 
Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 10 stycznia. Pszeniea 
na wiosnę 11.84—11.85, żyto na wiosnę 8.86, 
owies na wiosnę 6.68, kukurudza na maj-ozer- 
wiee 5.57—5.58, rzepak 13 40 —13.50. 

Wiedeń 11 stycznia. Pszenica na wiosnę 
1180—11.81, żyto na wiosną 8.84, owies na 
wiosnę 6.66—6.67, kukurudza na maj-czerwiee 
do 5.56, r'epak 13.40—13.50. 

Spiryi 's 18.10—1830. | 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 12 
f stycznia 1898. 

Słabsza tendencya targów zagranicznych wpły- 
wa na usposobienie targów krajowych, s ceny przy 
słabym popycie i nieznacznej podaży obniżają się. 

Na konicz czerwomy popyt trwały, podczas 

inne gatunki są zaniedbane. 
rel Dziś Gtójemy A 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10:75 do 11—, żyto gotowe 1:60 
do 7-90, owies obroczny 6'80. do 7'10, jęczmień pa- 
stewny 6'— do 6'50, jęczmień brewarniany 680 
do 7:80, rzepak 11:50 do 12:25, lnianka 0.— do 
0-—, groch pastewny 625 do 6'75, groch do go- 
towania 7.— do 9—, wyka 550 do 5:80, bo- 
bik 5'50 do 6'—, hraczka 7'25 do 775, kukurudza 
nowa 5:20 do 5'50, kukurudza stara 0:— do 0—, 
chmiel nowy za 56 kl, 30— do 60:—, koniczyna 
czerwona 32— do 45—, koniczyna biała —— do 
——, koniczyna szwedzka —'— do ——, tymotka 
15-— de 18—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
1525 do 15:50, spirytus na termina 14:25 do 
1450. 

$ Z targu zbożowege A 
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Kleparzu. 

raków 11 stycznia. 
Łagodny przebieg zimy i łatwość komunika- 

cyi wpływa na ogólną dyspozycyę handlu zbożowe- 

go ujemnie, ponieważ dowozy nie doznają przerwy. 


Przy słabem zapotrzebowaniu młynów, które nie ro- 
bią większych zapasów, 


brak towaru uczuć się nie 
daje i dla tego przy apokojnem usposobieniu ceny 
zboża utrzymują się uiezmiennie. 
Płacone: pszenicę białą 10.50—11'26, czerwoną 
11.25—11-80, żółtą 11-25—11-75; żyto 835—880, 
e 
S 700—750; rzepak —— de —'—, 
czerwony —.— de —— biały —— do — — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. , 
Bank galicyjski dla handlu t przemysłu . 


Telegramy Przeglądu. 


Paryż, 12 stycznia. Sądziom rozsądzającym 
sprawą Esterhazy ego, postawiono następujące 
pytanie: czy podaądny dopuścił się winy poro- 
zumiewania się z obcem mocarstwem, wzywa- 
jąc je do nieprzyjaznych kroków albo do woj- 
ny z Francyą, ku czemu miał dostarczyć obce. 
mu mocarstwu odpowiednich środków, Sędzie- 
wie jednogłośnie pytaniu temu zaprzeczyli. Roz- 
prawę, prowadzoną dotąd tajnie, ogłoszono za 
jawną, i przystąpiono do odczytanią wyroku. 
Straż wojskowa prezentowała broń. Publiczność 
znajdująca się w sali przyjąła wyrok radośny- 
mi oklaskami. Est3rhazy został natychmiast 
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Wydział krajowy do wydatnej pomeoy = fun-| 


zych spółkach zawodowych. Odozytano | 
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zmień browarny 7.25—8'50, na kaszę 6-10—6'70, | 
konica | 


| Ww, 2. 
t 200 zł. w. a. 38 


| Londyn 12 stycznia. P. Ridley, sekretarz 
stanu (czyli po naszemu minister spraw wewn ) 
w winisteryum spraw wewnętrznych wygłosił 
wczoraj mowę we Flectwood, w której pod- 
niósł, że Arglia ma na wodach chińskich flotę 
destatsczną do obrony swych interesów i siłą 
swą przewyż za wszelkie raożliwe sojusze mo- 
carstw. Są ludzie, którzy utrzymują, że kilka 
wielkich moczrstw drwi sobis z Anglii, ale 
mocarstwa te wiedzą, że Anglia posiada w rę- 
ku klucz do sytuacyi i gdyby przyszło do 
starcia, starcie to będzie na morzu. Kto wte- 
dy zwycięży, o tem wiedzą w Angiii niemal 
dokładnie. 

Ateny 12 stycznia. Porczumienie z wie- 
rzycielami (łrecyi zostało definitywnie ga- 
warte. W kołach ofńicyalnych panuje zadowole- 
nie z osiągniętych rezultatów. 

. Paryż 12 stycznia. Głosy prasy w spra- 
wie procasu Fsterhazy'ego są bardzo podzielo- 
ne. Figaro, Gaulois, , Pêtit Journal, Echo de Fa- 
ris i Eclair wyrażają uznanie członkom sądu 
ofieerskiego i spodziewają się, że wszyscy uko- 
rzą się przed zspadłym wyrokiem. Uwolnienie 
Esterhazy ego jest ponownem zasądzeniem Drey- 
fussa. Z wyrokiem tym afera dreyfnssowska 
została zupełnie ukończona, Francya może te- 
dy powrócić do normalnego życia. Rappel, Ra- 
dical, Droits de l'homme, Lanterne i Aurore, a więc 
pisma skrajaie radykalne — podnoszą ten fakt, 
iż część rozprawy niə była przeprowadzona ja- 
wnie lecz tajnie, a to budzi w publiczności pewna 
wątpliwożci-i podejrzenia. Kawpania ukończoną 
nie jest, a mimo dotychezasowych przeszkód 
I dzieło prawdy i sprawiedliwości dojdzie do swo- 
| jego celu. 

W:edeń 12 stycznia. Dziś ogłosił trybunał 
į państwowy wyrok w sprawie tablic z nazwami 
ulic w Pradze. Jak wiadomo Magistrat Pragi 
| usunął tablica z napisami ezeskiemi i niemie- 
ckierai, a zastąpił je tylko czeskiemi. Przeciw 
temu zarządzeniu wniosło stowarzyszenie nie* 
mieekie dla spraw miejskich zażalenia do Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych i do Wydziału 
krajowego. Ministerstwo uznało się w tej spra- 
wie niekompetemtnem, a Wydział krajowy od- 
rzucił rekurs. 

Owóż trybunał państwowy zawyrokował 
dzis, że przez orzeczenia Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, odrzucające rekurs jako wnie- 
siony do niewłaściwej instancyi, nie zostało 
naruszone prawo swobodnago wyrażania opinii 
i językowe równouprawnienie, natomiast przez 
orzeczenie Wydziału krajowego naruszone zo- 
stało prawo używania w Czechach obu języ- 
ków krajowych, a naruszone zostało o tyle, 
o ile w zarządzeniu Magistratu Pragi powie- 
dziano, że nazwy ulic należy uważać jako 
imiona własne, a zatem także w innym języku 
używać ich należy bez zmiany. 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 12 stycznia. Jul. ke. Puzyna 
z Narela M. hr. Poniński z matką z Krakowa, M. 
hr. Rey z Przecławia. Dr. P. Górski, prof, S. Smol- 
ka, JE, J. Dunsjewski i dyr. Romer z Krakowa. 
W. Gerstman z Kryg. 8. Rosicki z Krosna. M, 
Preuss z Pragi. W. Skulina z Tarnopola. J. Nowa- 
kowski z Jarosławia, Dr. Rapoport z Wiednia 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 12 stycznia. Hr. Fredrowa 
z Chodorowa. F. Szczęsny hr. Koziebrodzki z Chle- 
bowa. A. hr. Skrzyński i J. Rosenstock z Rusia- 
tycz R. hr. Michałowski x Witkowice. A. Lieberman 
i T. Sroczyński z Jasła. E. Scott z Ropienki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 1% stycznia. J. Suchodolski 
z Równego. K. Lipsch z Szepetówki. Dr. Wł. Kna- 
piński z Krakowa, Dr. Fr. Zoll z Krakowa. Hrabia 
Komorowski z Królestwa. H. Sauerteich i $. Roses- 
zweig z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Mzryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch): 

Przyjechali dnia 12 stycznia, Br. J. Banhidy 
z Trynczy. P. Bieniecki z Koziny. J. Kędzierski z 
Meryszczowa. H. Ziska z Wiednia. W. Palmarini 
z Stanisławowa. Ke. S, Drierzyński z Starego mia- 
sta. J. Schmal i 5. Ziwerina z Wiednia, G., Coufal 
z Pragi. 
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NADESLżANE. 
Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcyi, wie bierze eż 
cna za nią na siebie Żadnej odpewiodzialueści, 
COA CH ERIN" 2 OE PE 03 


Dr. Wiktor Ungar 
adwokat krajowy 


oiworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
ulica Akademicka 8, 


Adwokat Dr. Roth 


przeniósł się z Pedhajec do Lwowa i mieszka 
przy ul. Kopernika 1. 9. 


Dr Leoa Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
przy ul. Piekarskiej 16. 


Are hnttekt 
Edmund Zychowicz 


otworzył kancelarye przy ul Chrzanowskiej 1. 10. 


Lwów 12 stycznia. (Z Iz by handlowej). 
i y handlewej). 
y Akoy © ra sztuka: Kolej gal Karela paR 200 
„m. k. 312.00 że 21400 ;Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
232 — do 296.—, Banku hypctecznego pa 
wie no 200 z! ZU PCE | 207” eg 1 Am 
wie po 200 zł w. a. — do =, i - 
i genów w Sanoku 262, — do — —, OW. bolons 
j Listy zastawne za 100 zł: Banku kipot. galic, 
; Š proc. los, w 40 lat a 16 proc. prem. 11600 do 110.78. 
14 i pół proc. los. w 50 lat 106.— do 160.70, 4 prot los 
(w 66 lat 48.60 do 97°20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
ŠL lat. 100.70 de 101.40, Banin kraj. 4 prac. los. w57 łat 
88.30 de 9870, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97 8) de 98.60, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.38 do 
38'—, á proc. les. w 56 lat 96.65 do 97.35. 
| ©bligi za 100 zł. Gal. fund. propinacyjnege 4 pre. 
98 ——98.70, Bukewińskiego fand. prepin. 5 proc. 16375 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (Il emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejewe dokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 206 koron 97.50 da 98.20. Peżyczki kraj. 6 proe. 108.— 
de —.—. 4 proe. z 1391 r. 97.90 de 96.60, 4 proe. pe 260 
koron z 1893 roku 96.46 de 97 10. 
Monety. Dukat cesarski 5.64 do 5.74, Napoleondor 
9.43 do 9.53. Pólimperyał 9.48 do 00.00. Rubel rosyjski 
Pick 12675 de 127-756. 100 marek niemieckich 58.60 
od 5 


4 PRZEGLĄD z dniaż13 stycznia” 1898. 
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BE wk BOG A Po skończonej ceremonii kayrłan odmówił] — Pan mnie źle zrozumiał — rzekł gra-|tem śmiercią jej tak bardzo się nie przejął, | nikogo, pokochałem jego. Pan jėstes za 
FT Na M6 błogosławieństwo z większem jeszcze, niż zwy-| barz z godnością — i ja straciłem dziecko ii toby może wyrósł na sławnego człowieka. | enym człowiekiem. Nie będę pana prosił, aby 

( pr p Eo par a = 37 nim, aż p 3 pogrzebałem je własnemi rękoma, a łzy moje 7 a R ACE kJ tem nie wi-; pielęgnował jege mogiłę, bo wiem, że io sa 

: SR APW O E S EE a) -| nie oschły jeszeza na mogile. Więc choć pan a> ką nie wierzę. uozynisz.. Ojciec zapomni 6 nim szybko 
ea = WIĘTY madka wiernych; jedni, AW rzędzie ich Kla-| jęst bogaty i szlachetnie urodzony, a ja pro- Cień przeszedł po twarzy Reubena. Diam umarłych nie dba, ale mnie byloby przy 
go Eug ij 1 rynda Payne, popłakiwali z cicha; drudzy po- sty wyrobnik, to nasze serca cierpią jednako | Tze odpowiedział jednak spokojnie : kro, gdyby ten grób został zaniedbany. go 
(Dokończenie). cieszali Lucy, która roniła łzy rzewne i szcze- || zrozumieć się powinny. Dzieci nasze bawiły | — To mi pana żal jeszcze więcej. Nikt nie | tów jestem wszelkie koszta ponosić... | 
Wśród łkań i westchnień rozbrzmiał drżą- | re; inni znów oburzali się na obojętność Val-| „ję razem przez dzień jeden, Jaśminka, umie- |jest tak godzien litości, jak ludzie, którzy Boga Reuben mu przerwał. ; 
x Sekai się Najwyższemu powo- EW kaleka stął na uboczu i kiwał a, Kit ge RM R e wielkie kę. AM r Ri Ao Bu A : m fayr e ge paa — mówił — 
łać FA sRaj„chwaly dega | 4 < i À 0 ehanego a , A SĘ w synek chcial by Ba A 3 B spadnia, A” | Biedaczek leży „obok mojej Jaśminki, a póki 
eani A Io "RZY Beo anif glory smutno, ohoc wieczny, potworny uimieo chowany obok meja] córeezki, więc i on ta w ny 1 ia r a s moje ręce na wieki nie spoczną, póty te dwie 
SES pooh 2 „a ŚP, sA RP R twarz mu wykrzywiał. o niej myślał. Wyroki. Boskie niezrozumiałe F. a „jej A j uT lnie na z, mogiłki będą najświeższe i najwonniejsze na 
Seji 3 RE ŚL jelit Bar. RZ róże.. — bełkotał — wszyst- | są dla nas, był jakby tę: Mitac gilką, potem wzrok e R. p i ine całym cmentarzu; otulę je świeżą darniną, e. 
zyk kowstaną do wiekkistego wałka > kie Koc zwiędły.. umarły... lato przeszło... | dzy NE. tych naszyc dwojga anio ów. One R. Ro e ` s > ą w jego ust | sądzę na nich fijołki, niezabudki i jaśminy, a 
sprawą Pana naszego Jezusa Chrystusa, który go; 4 , aś A r a a o > 5 «o = kosztować to będzie tylko parę lez gorących i 
Valliscourt ezekał aż tłum się rozpierz- | lepiej dla nich, tem gorzej dla nas. Dlatego| — Straty dadzą się zawsze powetować — | dużo miłości i dużo serdecznego bolu 


Profesor znowu rękę wyciągnął, a Reubem 
uścisnął ją jeszcze serdeczniej. 
— Do widzenia! Niech pana Bóg pocieszy — 
rzekł cicho. | 
— Niech pana błogosławi — brzmiała odpo= 


rzeki chłodne. — Ja się powtórnie ożenię, 


Oświadczywszy to, krokiem miarowym, 
spokojnym z cmentarza wyszedł. 

Profesor Cadman-Gore, pozostawszy sam 
na sam z Reubenem, zdjął wyrudziały kape- 
lusz, podszedł do grabarza i w milczeniu rękę 
mu podał. 

Reuben wahał się chwilę przez wielki 
szącunek, ale gdy spojrzał w twarz profesora, 
i zobaczył łzy w jego oczach, uczuł się blizkim 
odrazu. i 

Spracowana dłoń grabarza ujęła w ser- 
decznym uśsisku długie, chude palee uczo- 


MASE nk ać m JĄ przypodo- chnie. Stał w milczeniu. Reuben Dale przez | to ośmisliłem się pana pocieszać, a obrazy Ww 
ną swemu chwalebnsmu ciała, albowiem wszyst- chwilę przypatrywał mu się ze współczu: | tem nie było. To przecie wolno prostemu na- 


ko jest mu podległe na ziemi i niebie.* - > : ć : : 
ciem, wreszcie przystąpił do Q kł nie- : a_a o z 
Mr. Valliscourt słuchał ze zmarszczoną : ri di Z 18- | wet ozłowiekowi wielkiego pana żałować, jak 


śmiało : 3 ; Mo : 

brwią i gniewem w sercu. p: Niech pana Bóg pocieszy. On jeden może DA >»: U (AŻ 
„Albowiem wszystko jest mu podległe na pomódz w tak ciężkisj niedoli | — Żałować! 

A" 4. c i 

niebie i ziemi. ; . Valliscourt spojrzał na niego z oburze- 
To słowa odczuł jakby osobistą obrazę. ien 

Wareg mA była sytuacya fałszywa, w któ: | __ Czy ten oziowiek żąda napiwku? — rzekł 

rej się znajdował — on pozytywista, wyższy do profesora. - 

po nad religijne przesądy, musiał „poddać* | __ Cóż znowu! — oburzył się Cadman ao 

zwłoki syna pogardzonym obrządkom. Gdy po re, bo jakkolwiek fizyonomistą nie był, jednak | — Dziękują — odparł chłodne — i oceniam 

zasypaniu grobu wszyscy uklękli, odmawiając | z twarzy Reubena wyczytał, że on ma duszę | dobrą iniencyę. Muszę jednak wam powie- 

„Ojcze nasz“ za duszę Lionela, on stał wypro- wzniosłą, subtęlną i bał się, aby słów tych nie dzieć, że dzień, w którym syn imój puścił się 

stowany i pogardliwie patrzał na profesora, | usłyszał. na włóczęgę i waszą córkę poznał, ten dzień ! Mego. 

który, choć stare kości nie pozwalały mn przy- Doszły jednak jego uszu i twarz mu za- uważam za najnieszezęśliwszy w jego życiu.) — Kochałem tego chłopca — rzekł profe- 

klęknąć, nachylił kornie głowę. Gdyby tej dziewczynki niə był spotkał, a po-'sor głosem drżącym. — Ja, który nie kocham 


wiedź. 

Uezony profesor ogarnął jeszcze raz spoj 
rzeniem świeżą mogiłkę, zdjął kapelusz i od 
szedł powoli, w głębokiej zadumie... j 

Z kościoła dolatywał uroczysty głos or 
ganów, wznosząc się w górę hymnem: „Zbli- 
żam sią Panie ku Tobie.“ Ciche łkanie starca 
wtórowało tej poważnej melodyi. - 


A TAG: 


Valliscourt chciał zmiażdżyć dumnem 
spojrzeniem tego zuchwalca — jakiegoś tam 
grabarza, który pozwalał sobie przelewać swoje 
współczucie na niego, potomka wielkiego rodu 
Vallisceurtów na Valliscourt. 
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lały płomieniem. 
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BĘ” Poleca się handel win Ludwika Ptedtxzatullesca we Lwow ie. "GE 


Powietrze lasów Iglsstych w pokoju Prócz miłego lnónego zapachu, posłada nieo- Jan ihnałowicz GRDNE POLECENIA. 
atezymaie wię yrzes rospylania szacowane własności Lygieniczne. Oczyszcza I od- LWÓW : sklepy włame nika Kopernika 1. 8, atiré 
Kadzidła sosnowego świeża powietrza miesskab w wysokim stopniu Halicka 11. KRAKÓW: Bukiannios |. 20, OZER Dobr odleżsł KONI AK 
_ wiary wj Pl Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. NIOWCE: Rynsk 2. Filia Przemyśl Franciszk. 24. à 
4, 5 pokoi eai ao a a w a  "WEEIZICE aS a a S d 
rowaka 12, aaa Prale dedni obronna marta: EELS Wszedzie do mabycia? 1 fleszza złr. 1. 


do nabycia w handlu 


Alberta Szkowrona 


Lwów plac Matyacki 1l. 7 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuja wkładki 


_ Sklep de wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 
Doskonała kawa | Ko zł. 1.50. 
Pyszna herbata pół Ko zł. 3.20 ct. „By- 
riusz* ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów. 
Leśniczy z 16 letnia prakryką i teo- 
ryą, z chlubnemi świadectwami, obeznany 
rownież z drynowaniem pól, poszukuje po- 
sady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
są F. R. ul. Przemyska l. 15. Sambor, 
Magister 
farmacyi z Bcioleciem poszukuje]! 
posady pod „W“ poste restante) | 
Radymno. 


Kotwica. | 


Liniment, Gapsici comp. 
zł z apteki Richtera w Pradze, 
:Í uznane jako znakomite uśmierzające 
| kacieranie; po cenie 40 kr., 79 s Í 
if £ 1 A. de nabycia we wszystkich 
| aptekach. Tego 
* powszechnie ulubionego środka 
| domowego 
należy zawsze żądać tylko w butel- 
l kach oryglnainyca z naszą ochronną 
ij marką „Kotwicą” z apteki Richtera 
li i z przezornością uznawać 
i 
| 
ł 
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Palcie Tutki Niemojowskiega 
wszędzie do nabycia? 


maa 


Wielmożnego Pana 


| 
.| Józefa Schustra 


we Lwowie ulica Kopernika l. 6. 

Przed kilku dniami zamówiłem z Pań- 
skiej pracowni kołdra, za którą Panu 
najserdeczniej dziękuję i przy- 
znać musze, że firma Pańska na najszersze 
rozpowszechnienie i obznajomienie P. JĘ 
Publiczności zasługuje Kołdra wyro- 
bu Pańskiego łaskawie mi w naj- 
krótszym czasie zrobiona, Odznacza się 
wybormym i czystym materyał m, Elegane- 
ka i trwała robotą i bardzo przystępną 
cena. Zalecam przeto najsumienniej każde- 


= 
| 


Abonować najlepiej 


wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, żur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorystyczne i t. d. 
w najstarszem. 


biurze dzienników i ogłoszeń 


tylko bntełki z tą marką 


Tańce karnawałowe. Katalog t 
jako wyrób oryginalny. 


najnowszych tańców wyvorewych około) ' 
2UU probek z początkami mełodyi dostar-| | 
cza bezpłatnie skład nut przy Rstęgar-| || 
mi Polsisiej we Lwowie, płac Maryac-| i 
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Apteka Richtera pod złotym 
lwem w Pradza. 


izsiążecziksi 


i ieści a SA Aya? mu kto uokolwiek z pościeli potrzebuje, 
y z T w mieście ul. Łyczakow O 1 e r Í oprosentowujè -takowa aby sie tylko do Pana Józefa Schustra 
m PE ET ERA Lwów ul. Karola Ludwika 9. ma 9 = Leqwie a E Ee i przy- 
3 s i , PARE RE: stępnej ceny bedzi m, | ; 
mi gałęziami gospodarstwa, obznajemiony do nabycia, 5 lat mający, mitry 168 ctm. Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba- w Przyjm Pan to moje podziękowanie 
poszukuje posady od. marca lub lipca. Ła- maści siemno-kasztanowatej, z małą lysing jąc e A ETR È F Par 8 DOE a 1| 6 : r C „(w dowódca uznania jednej chrze- 
skawe zapytania pod H. 5. Mrasne, poste na czole o grzywie i ogonie czysto kono- Pi d l ; ST i 2 Q r | Ja "BM | ścijańskiej firmy wyrobu pościeli, życzliwy 
restantv, Pow a m |piastym. Ojciec czystej krwi angielskiej a isma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. „å | z K Piotr Matko PE 
2 kamienice dwupigtrore razem lub matka z Radancu, licencyonowany i sub- | —— E AB RaT | W i dl anek 91 mać urna -4- ae Maid A IO , > mose 
= Derea wikiók B= proboszcz w Snowiczu p. Złoczów. 


mosć w ajencyi uzienników Plonna. przez niego stanewionych, udowodniono E< U p az" D 

neanose nod d i urodzenie 37, dobrze zbudowanych ładnych ZMIA M A pe O AL 3 $: z = =. | własnego wyrebu kołdry po 3.50, 
z ilność pod budowę do sprzedania.  łoszat, o czem się przekonać można. 39-cie krotnie Premiowany k WIGS 0 rocznh U uru Z 4. 650, 7: 8, lo, 12 do l4zir. Po- 
adownieka 15. s Łaskawe oferty pod adresem Franci- 8 EA E A FI) P | E ŚR w g 54a © BY J A = i e sił K B0 a wsil 2 


Poszukuję pokoju umeblowanego z szek Honig p rest. Narajów. | , | i 
wiktem. J. Jankowski ul. Kema 10 I. kę Honoraty Czyńskiej z Jarosławia i utrzymuje żawsze na skladzie kołdry, Re bwa Matonat 
czysto włosianna po złr. 12.50, 14, 


Elegamckie kostyumy i domina na UT. Ant. Rolcki przeniesiony został z dniem lgo Stycznia 1898 z uiicy Halickiej do BANK BRE? M w CZY we Lwowie R, 29, 24, 96, E sę 


redutę wypozycza się po tanich cenach, k w > a k 
S e AE aA ass zu aus : ann uar plae Smolki liczba B | 30. Poduszki włosienne 1 pierzan- 
Młodzieniec 30 letni poszukuje da specyalista od lat przeszło 20 dla cue lezy, sklep od ulicy Sykstuskiej. sprzedaj 36 j 6 tak wag: nawi j ak i w mniejszych partyach. 8 onniki zwykłe i sprężynowe, 
wymiany myśli, ewentualnie zawarcia mał-jrób skórnych, wanerycznych jakoteżsd K 03 mowi ą Gama TF Pisy” 48 ; A rześciaradła, poszewki, kocyki po- 
żeństwa osoby wolnej. Msjątek obojetny.|chorób pecherzowych. Na żądanie poradnik Losy pamnik a KS. Eugenjusza ; m u = p P 40 E zde ; 
Zgłoszenia pod Roma, do Biura dzienników T A wee ie nOWO „pzez oay) RE ać utego. ; AN Go 5 s A ażdej RE 
i ogłoszeń Plohna, Lwów. zdr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla TS i a i ? s. A zou sake. od złr. 12. poleca specyalny 
Masło deserowe zajlepsze, cojEodiet pocztą 60 ct. Liwów, ul. Zimorowicze ułOwna wyg rani 75.000 koron. Galicyjski bank kredytowy sklad i pracownia wyrobów po- 


Yan- graye ZEP począwszy od 1 lutego 1890 wydaje śaieli 


4 A-sygnaty kasswe 
z 30-dniowam wypowiadzeniem i 
„ABsygnaty kasowe 
s B-dniowam wypowisdaaniac ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


dziennie świeże, rozsyła w paczkach 5 
kilowych netto 9 fantów za złr. 4.20 oraz 
najlepszy ser stołowy 9 tuntów za złr. 
2.20 franko za pobraniem  pucztowem 
z gwarancja, najlepsza obsługą. Mary 
Läubowñ w Brzesku, Gaticya. 


Szukóm konia dużego 


Losy po 50 centów sprzedają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M, Klarfeld, 
Kormain i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely i Landau, Schellenberg i Krey- 
ser, August Schellenberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób S.roh. 
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||Józet Schuster 


. Kopernika 5. 
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6', mi iemnej maści od pistego|237 morgów w powiecie Jarosławskim ' Ę ; Wa 4 u 0 S ath paanan 
Cal We miacy, e tea a atwat z tego 180 morgów ornej ziemi, 57 Mora Gośc oc, kureze, suche bóle, bóle przy intluencyi, koi i leczy w zupełności | WAM A syg a a ž y azBO we i —— Artur «ościcki t ości Ki 
wysłużonego przy kawaleryi obrony kraje-|gón łak i pastwisk, wszystko w jednymy | SAPOMEATOFE1 = 90-dniowrem wypowiadzenism oprocentowane będą, rIur A G 
wej. Skubiński, rotmistrz, Kołomyja. |Kawalku, budynki w bardzo RÓJ stanie Ê „ajlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu iugeniusza Matuli aptekarza Bi PSSKĄWYZY ož dania | mapi 1850 po 4" s 30-dnio- (SYRIUSZ) 
. 2% z inwentarzem do sprzedania w Radomyslu koło Tarnowa. Cena 70 et. za słoik, — Do nabycia w każdej $8 wym torminem wypowiedsenia, Lwów, ulica Zamarstynowska |. jj 


Od 1 Lutego b. r. do 1 Lip- 
ca są 


(dom własny) ulica Trzeciego Maja 
liczba 2 

poleca wyborna kawy wprost Z 

W sza Ameryki pół kilo „od „75 et. Naj- 

epsze herbaty pół kilo od 1.50. 

koniak kuracyjny od 1.80 but. 


Poświadczenie co do skutku | O KARPNO. | 6 najlepszy Mum od 1.20 7, lit 
Proszę o przesłanie za zaliczką $% słoiki Proszę uprzejmie o przysłanie poczta f ABRIK Å SZKŁ A Stary j Kakao holenderskie pół kl. 1:30. 


maści Sapomentholowej której używa- odwrotna 6 słoików Sapomentholu. —, = „= 


Bliższa wiadomość w biurze adwoka- | „; i - Ą - 

h A AGE A wiekszej aptece ! składy główne w nastepujących aptekach; Lwów: Mikolascha § 

rk R H uł Malitaiogo we j i Krzyżanowskiego — Przemyśl Mańkowskiego. — Gródek: Hersche- 28 
wowe ul. Akademicka 17. lesa —- Kopeczyńce edera — Kraków K, Wiszniowskiego. Drogueryi 43 


Lwów, dnia 31 styczni 1899. 
ijyre seys- 
Przadrnk nia bedzie włącnny. 


Frankla. Po otrzymaniu nalezytości lub za zaliczka wysyła wprost 2 razy dzien- "a 
nie apteka w Kadomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy dołaczyć EAZA mor- r e A 


do wynaj ęcia konie Nopotha i Ska —Podgórze. I). Matuli — Tarnów Sokalskiego — Bielsko 
czystej krwi- ET A 


Kropidło, ciemno gniady ogier, uro" 
dzony 1590 po Przedświcie albu Blanke- 
nese z Kauzeł Czown of. G, B. T. VI. 


Iaa uM 


20 ct. na ofrankowanie polecone, lub 6 ct. na przesyłką, za przekazem. 


st. 235. 

Bmok, gniady ogier, uredzony 1891 jąc, znajduje bardzo skuteczną w bó- Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby } z wina wlasnego chowu, dostarcza od naj- | namemera OWAK a 
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Skład na Lwów: : p 
J. Friedrich i A. Bescoch Hetmańska 4, | | samo jak prawdziwy Cognac. 


: Taza Lwów dnia 10 marca 1891. 
py > rę Es eb mg Dr. Br. Radziszewski m. p. 


Prof. chomji na uniwersytecie lwow. 


"St Manieoki i Spółka hotel Żorie. Zarządca W. Hodak. 


ompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincji załatwia punktu: 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 
najtaniej i najrychlej. 


Drukarnia nar. 


mmrpi lustrzanych. i Łłuszowych 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 
błowski ', fanta 35, 45, 50 ct, Lwów 


Akademicka 3. Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 
"—  Badakter odpowiedzialny: Wacław Maslowski _ , ,, Papisr « fabryki Fijalkowskich w Białej, 
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z wyborowych herbat rosyjskich poleca 
firma „Fortuna“ przedtem BB. Sza- 
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